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K raków  1© stycznia.
Odroczone przez Święta delegacye do spraw 

wspólnych, podejmują dziś dalsze prace swo
je  w Peszcie. Rozpoczynają od nader ważnej 
sprawy, bo budżet wojny stoi na porządku 
dziennym. Nad ważnością jego rozwodzić się 
zbyteczna: wypadki i samo chwilowe położe
nie polityczne głośniej tu niż wszelkie rozu
mowania przemawiają. Nie mamy również 
zwyczaju wchodzić w rozbiór budżetu wojen
nego; zdanie nasze możemy tylko powtórzyć 
co do potrzeby uzbrojenia Austryi w sposób 
odpowiedni koniecznej potędze mocarstwa, któ
remu aż nadto widocznie różne a wielkie za
grażają niebezpieczeństwa. Jeżeli kiedy, to 
dziś zadaniem jest delegacyi do spraw wspól
nych takie powziąć rozporządzenia, któreby 
postawiły monarchię w warunkach zasłonienia 
się przed każdą niespodzianką, i tak przygo
tować państwo, aby wypadki, których nieste
ty  przewidzieć niepodobna, zaskoczyć go nie 
mogły.

Pomimo wszelkich symptomatów, któreby 
ze sporów dziennikarskich zaczerpnąć można, nie 
chcemy przypuszczać, aby w delegacyach zna
lazły się stronnictwa, któreby owej całości 
monarchii i obecnej potrzeby nie miały prze- 
dewszystkiem na oku. Ale nawet przypuszcza
jąc dobrą chęć i wolę w ogóle delegacyi, ze 
smutkiem widzimy, iż wszystkie najlepsze i 
najpraktyczniejsze jej usiłowania, mogą się 
tylko odnosić do utrzymania całości monar
chii, do wzmocnienia jej potęgi, ale zawsze 
tylko w warunkach normalnych, jakich wymaga 
każde państwo, aby samo istnienie jego nie 
było narażone. Potęga państwa da się tylko 
utrzymać i wzmacniać wtedy, gdy wewnętrzne 
jego stosunki nie świadczą o jego słabości i 
samego bytu jego nie czynią wątpliwym. Owóż 
dla tego piszemy, że na działanie delegacyi 
spoglądamy ze smutkiem , albowiem właśnie 
nie możemy się dopatrzeć w monarchii owych 
normalnych stosunków i waruDków, na któ- 
rychby usiłowania delegacyi, jak na bezpie
cznej podstawie opierać się mogły.

Jeżeli te warunki aż do pewnego stopnia 
przedstawia jedna część monarchii, to jest 
Węgry, to w drugiej części, w tak zwanej 
Przedlitawii, brak ich aż nadto widoczny. Po
łożenie z tej strony Litawy jest tak anor
malne, iż wątpimy, aby w.historyi napotkać 
można równy przykład atonii, a tem samem 
słabości.

Ministerstwo obecne ustąpić musi: o tem 
każdy jest przekonany. Czy zaś ustąpi po zam
knięciu zebranych delegacyj lub pierwej, mniej
sza o to, dość, że ustąpić musi. Do kogóż się 
zwrócić, aby nowy gabinet utworzył? O tem 
podobno nikt nie ma dotąd wyobrażenia, a co 
bardziej jeszcze uderzać m usi, że mało kto 
się tem troszczy. Zdawałoby się z tego, co się 
w tym względzie czyta, a jak donoszą z W ie
dnia, z tego co się tam słyszy, że dla każde
go jest jasnem i niewątpliwem, iż żaden 
skład rządu nie ma przyszłości i działania 
rozwinąć nie jest w stanie. Tak więc na los 
szczęścia nawet, jak to mówią, steru rządu 
powierzyćby nie można.

Ciągle stawia się pytanie: czy obstając 
przy duchu i literze konstytucyi, można wyjść 
z chaotycznego położenia? Pytania tego głó
wnego, które z natury stosunków wynika, 
nikt głośno zrobić się nie odważa, a tem 
mniej odpowiedzieć na nie stanowczo. Roz
strzygnąwszy je bowiem , trzebaby z energią 
działać, przyjmując na się oczywiście wielką 
odpowiedzialność, a do podobnego kroku nie 
ma ani ludzi, ani odpowiedniej woli. Krok 
taki byłby w każdym razie tem, co nazwano 
zamachem stanu. Nie dawno mówiły o nim 
dzienniki wiedeńskie, przedstawiając g o , jako 
straszydło i przypisując podobne zamiary 
stronnictwu, które nazywają reakcyjnem i feu- 
dalnem. A tymczasem, jakkolwiekby się na 
powyższe pytanie odpowiedziało, byle stanow
czo, nieobeszłoby się bez zamachu stanu. Czy 
jest kto w stanie konstytucyę grudniową ści
śle co do litery i ducha przeprowadzić i przy- 
tem energicznie jak należy działać, samemi 
tylko konstytucyą wskazanemi sposobami, bez 
zawieszania wolności i swobód, jakich ona u- 
dziela ? N ie , z pewnością n ie , i najzaciętsi 
wiernokonstytucyjni są o tem, aż nadto prze
konani, że do takich środków uciecby się mu
sieli, chcąc zaprowadzić normalne stosunki, 
bez których monarchia wkońcu obejść się 
nie może.

Czy wypadki i okoliczności, nawet po prze
ciągu czasu na delegacye wspólne przeznaczo
nego, wskażą, które stronnictwo przeznaczone 
do steru rządu w Przedlitawii, może być rze
czą wątpliwą, ale wątpliwem nie jest, że każ
de będzie musiało znaleść ludzi, coby powyż
szą odpowiedzialność na się przyjęli, jeżeli 
obecnemu położeniu koniec ma być zrobiony. 
Że takich ludzi nie ma, nie dziwimy się wca
le. Do większych czynów trzeba żywszych po
budek, a któż niestety do nich się w Austryi 
poczuwa? Gdybyśmy mieli całą myśl wypo
wiedzieć, wiemy jednego, któremu dotąd wszy
stkie stronnictwa przychylne i nieprzyjazne 
przyznają, że całość monarchii i ideę państwo
wą przedstawiał i jest z nią niejako związa
ny. Ale niedziw, że mąż ten po tylu dozna
nych zawodach, już sam sobie nie ufa.

wodnią, że im chodziło, aby Austrya była silną.
Przesilenie ministeryalne tymczasem przedłożą 

się niesłychanie. Obecnie nie ma nawet nadziei, 
aby Cesarz przyjął dymisyę hr. Potockiego przed 
zamknięciem posiedzeń delegacyi. Dopiero więc w 
lutym nowy gabinet objąłby ster rządu, przypu
ściwszy oczywiście, że wogóle przyjdzie do skut
ku ministerstwo parlamentarne, gdyż sankcyono- 
wanie ustawy o obronie krajowej dla Tyrolu, u tru 
dniło bardzo wejście Niemców do nowego gabinetu

Francuzom od kilku dni znów idzie nieco go
rzej. Podczas gdy sytuacya na linii Besanęon-Bel- 
fort-Dijon jest dla nich pomyślniejszą, a Bourbaki 
stać ma obecnie w Dijon, aby zaczepić Werdera 
z prawej flanki, stacza jenerał Chanzy z pierwszą 
armią Loiry nieszczęśliwe potyczki z księciem Fry
derykiem Karolem. Znów Francuzi cofać się mu
szą z linii Tours Paryż ku Le Mans, co jest do
wodem, że organizacya ich wojska jest jeszcze nie
dostateczną i dla tego nie mogą stawić korzystne 
go oporu wojskom pruskim.

Zurich 4 stycznia.

iORBSPOMDHICYA CZASU.
ta  Itcleń 9 stycznia.

fl: Podczas ostatniej sesyi delegacyj, można by
ło zrobić spostrzeżenie, że usposobienie delegatów 
w sprawie podniesienia siły zbrojutj, coraz wię
cej stawało się chłodniejszem. Szczególniej depu
towani niemieccy myślą już teraz o wykreśleniach, 
zaniechawszy zamiaru podniesienia armii. Węgrzy 
energiczniej wzięli się do rzeczy, bo jak wiadomo, 
wytłali komisyę dô  sprawdzenia zasobów wojsko
wych, i w ten sposób nabędą pewnego przekona
nia, którego trzymać się będą podczas obrai nad 
budżetem wojennym. Wykreślenia, jakie ma wnieść 
wydział budżetowy delegacyi austryackiej, są, jak 
wam donosiłem, tak wielkie, że jtź li przyjęte zo
staną, armia nie będzie gotovą do boju, a naj
więcej utraci jazda i artylerya. Cała nadzieja spo
czywa jeszcze na dziewięciu głosach polskich; je- 
źli przyjdzie do wspólnego głosowania, Polacy za
pewne głosować będą z Węgrami, a wtedy udo-

(4.) Miasto nasze jakby stworzone dla uczącej 
się młodzieży. Nie wielkie, spokojne, zdrowe, prze
ślicznie położone, posiada wszelkie warunki sprzy
jające skupiania umysłu i przykładaniu się do 
nauk. Już to wszystko w ogóle miasta pracowitej 
i bardziej w sobie zamkniętej Szwajcaryi odznacza
ją się spokojnością, przykładnym choć wcale nie 
pedantycznym porządkiem i brakiem kipiącego, na 
wszystkie strony rzucającego się życia — Zurich 
za ś— może z przyczyny, że go zaludniają prze
ważnie Niemcy — posiada te przymioty w takim 
stopnia, że może hyć słusznie uważanym za mia
sto typowe w tej mierze. Prócz zwyczajnych kan- 
tonowych zakładów naukowych, jakoto wszechnicy 
bardzo dobrze uposażonej, gimnazyum itd ., po
siada Zurich sławną jak wiadomo szkołę polite
chniczną, na którą łoży cała Szwajcarya. Do tego 
zakładu garnie się młodzież z rozmaitych stron Eu
ropy i wypada ku jej chlubie powiedzieć, że pracu
je daleko więcej i bardziej wytrwale jak gdziekol
wiek indziej. Tego roku liczba ogólna uczniów 
wyższych zakładów dochodzi do 4000. Chociaż 
znaczną ona jest na tak małe miasto jak Zurich, 
nie zmienia wszakże w niczem zewnętrznej jego 
fizyonomii. Powaga paryarchalna grodu zdaje się 
nawet imponować burzliwej i gorącej jak zwykle 
krwi młodzieńczej.

śród Serbów, Rumunów, Węgrów, Francuzów, 
Włochów i Moskali, których ostatnich reprezentuje 
tu przeważDie płeć żeńska, ucząca się medycyny... 
niepoślednie stanowisko zajmują Polacy. Od roku 
1865 zastęp młodzieży polskiej wzrastał tu coraz 
bardziej: dziś jest już 100 przeszło młodzieńców, 
uczęszczających z wyjątkiem kilku na politechnikę. 
Największego kontyngensu dostarczają, jak się spo
dziewać należy, Królestwo i inne prowincye "z za
boru moskiewskiego, po nich następuje Galicya, a 
na ostatku aż Poznańskie. Młodzieży emigracyjnej 
nie ma tego roku prawie nie, wszystko bowiem co 
było dawniej, pokończyło już nauki. Na wydział 
filozoficzny uczęszcza także jedna Polka, lat oko
ło 19 licząca.

Ogólnie rzecz biorąc, młodzież nasza bardzo 
rozsądnie sobie w Zurichu poczyna. Świadoma jest 
zupełnie celu, dla którego opuściła dobrowolnie 
ojczyznę, to i ku niemu prostą dąży drogą. Uczy 
się dość pilnie; postępuje znacznie, a co najgłów
niejsza nie ulega bynajmniej wpływom obczyzny. 
Prawda i to, że wpływy te w Szwajcaryi redukują 
się do bardzo małego znaczenia. Prawda dalej i 
to, że bywają wyjątki — jak  wszędzie— ale z u- 
wagi na niewielką ich ilość, można pominąć je 
milczeniem. Jedno cobym miał do zarzucenia nie
którym, to zanadto wielki ich pochop do gry w 
karty, i to gry hazardownej. . .  który, mam nadzie
ję, zmniejszy się niebawem, czy to w skutek roz
wagi, czy też z przyczyny nieprzyjemności po prze
graniu gotówki zwykle następujących.

Część literacko-artystyczna.

BOGIEM A PRAWDĄ.
Powieść i  ostatnich czasów.

Towarzystwo polskie w r. 1865, jeźli się nie my
lę, zawiązane, przechodziło rozmaite fazy — to u- 
padało, to rozwiązywało się, to znów n a  niedługo 
odżywało — aż tego roku dopiero rozkwitło zna
cznie przyjąwszy i nazwę inną i inne statuta. Li
czy ono obecnie przeszło 100 członków i odbywa 
regularnie co soboty swoje posiedzenia. Prawie za
wsze ma odczyt któryś z członków zapisanych 
do sekcyi odczytowej, zawsze bywają deklamacye, 
śpiewy i gra na fortepianie. Największą zasługą 
zreformowanego tego towarzystwa jest utworzenie k a
sy stypendyjnej na rzecz ubogich uczniów Polaków. 
Fundusz zakładowy tej kasy powstał z dobrowol
nego opodatkowania się miesięcznego bogatszych 
członków i o tyle wzrósł, że czterech czy pięciu 
już członków pobiera stypendya po 30 franków po
no miesięcznie.

Krótko przed świętami dało Towarzystwo wie
czorek muzykalno - dramatyczny, którego cały do
chód przeznaczono do kasy stypendyjnej. Zabawa 
udała się wybornie, szczególnie zaś powiodły się 
trzy komedyjki jednoaktowe, i gra na fortepianie 
jednego z członków. Wydając tak przychylny sąt
0 wieczorku, mam naturalnie wzgląd na siły, któ- 
remi towarzystwo rozporządzało. Między licznemi 
gośćmi, które napełniały salę, uderzyła mnie wiel
ka ilość Moskiewek - medycynierek i Moskali przy
byłych na zabawę. Bardziej jeszcze zdziwiłem się, 
gdy po ukończonym wieczorni podczas tak zwanej 
studenckiej „Bierknajpy" jeden z Moskali oświad
czył w imieniu swoich towarzyszy gorące swe sym- 
pAtye dla Polski i jej dążeń do swobody... Natu
ralnie podziękowano mu i odpowiedziano dobrem 
za nadobne...

Prócz kasy stypendyjnej istnieje także kasa po
życzkowa, powstała z obowiązkowych wkładek 
członków.  ̂ Cała ta instytucya miscet, jak widzicie, 
utile a u lc i, i dla tego można jej rokować rozwój
1 trwanie.

f t z y g n  3 stycznia.

Spóźniłem się z korespondencyą; Nowy rok, któ
rego wam najlepszego życzę, temu winien, bo jakże 
znaleść czas, aby pisać list w sam dzień Nowego 
roku? A tymczasem takby potrzeba było uczynić, 
żeby was mogły były dojść jak najświeższe wiado
mości o pobycie króla w Rzymie. Wybaczcie mi to 
spóźnienie.

Król tedy przepędził tu w Rzymie ostatni dzień 
1870 roku, to jest około dwunastu godzin. Nie 
wprzódy, jak wieczorem 30 grudnia przyszedł te
legram z Florencyi, że król wyjeżdża do Rzymu. 
Mogę dodać do tego telegramu, że rada ministe- 
r l’̂ Q,a ) na której ten przyjazd był postanowiony, 
odbyła się pod prezydencyą króla o godzinie 3 dnia 
tegoż. Dano tedy rozkazy przygotowania wyjazdu; 
ale po rozejściu się rady, jak się pokazuje, coś 
znowu zaszło, tak, że o godzinie 4 przyszły prze
ciwne rozkazy i wstrzymano wyjazd. Aliści koło 
.e j nadchodzą powtórne i ostatnie rozkazy wyjazdu 
i wkrótce potem wyjechano. Zdaje się, że tym razem 
>an Lanza był tym, który przełamał lub zażegnał 

skrupuły, jak mówią, królewskie,
Chwila była dobrze wybrana i można powiedzieć 

jedyna. Wylew Tybru dawał okazyę najpomyślniej
szą, bo pokrywał płaszczem filantropii i szlache
tnych uczuć, to co w innej chwili byłoby jedynie 
ostatniem dokonaniem poprzedniego gwałtu. I  król 
ze swej strony mógł łatwiej sobie wytłomaczyć 
i wmówić, że nie popełnia nic złego, spełniając 
taki uczynek ludzkości. A co najbardziej musiało 
).vć j o myśli Wiktorowi Emanuelowi, tedy ta oko- 
iczność, że to był ostatni dzień roku, a więc, że 

tylko ten jeden dzień mógł był w Rzymie przepę
dzić, bo na dzień następny musiał koniecznie być 
z powrotem we Florencyi, by tam jak zwykle w 

owy rok przyjmować powinszowania. Taki po
myślny skład okoliczności tłomaczy dokładnie przy
jazd królewski, i dostatecznie usprawiedliwia jego 
prędki odjazd. Jednakże Rzymianie, owi nie z na
zwiska lecz z rzeczy Rzymianie, nie chcą bardzo

Ach! żyłem, żyłem w tej przepaści długo, 
Miotan rozpaczą bezbrzeżną i wściekłą,
1 śmierć nie będzie tylko śmiercią drugą — 
Jak  D ant— za życia przeszedłem przez piekło! 
Lecz i mnie także zbiegła w pomoc Pani 
“ tore] się wzroku czarne duchy boją —
I mnie _ też Anioł wybawi z otchłani,
I ja  też miałem Beatrycze m oją!

[Z Przedświtu Zygm. Krasiński).

r o z d z i a ł  i .
Z  Wiednia do Nabresiny.

■ ~  Już ty  tam sobie mów, co ci się rzewnie 
podoba, moj Ali, ale w tem nigdy się z tobą nie 
zgodzę. — Nie nauczysz mnie patrzeć obojętnie 
na przewrotność świata — co podłe, to podłe i 
nądz co bądź, zawsze oburza. Zresztą nie mogę 

przebaczyć tego, że w 27ym roku życia zrobił 
starca ze mnie.

,A leż.ZIIliluj si& Szczęsny, któżby takiej by- 
n r^ i  u,wierzyk Dość spojrzeć na ciebie, aby się 
dnś* •’ że  ̂ w teJ chwili zm yślił: sama mło- 

 z mego tryska, a on się śmie skarżyć?
wipr»nt miem! bo cóż mi z takiej młodości, po- 
Bercn ^ nej ty ^ o , kiedy już jej nie mam ani w 
chwvt,,̂ !11 w • dnehu? Rozczarowany, skwaszony, 
dnej ie d vt ' e- J.ef zcze ’ ton%cy brzytwy, tej je- 
ale i i  i — J ei nar°dowości, która mi z o s ta ła -  

jezen i ta  zaw iedzie...

-  To wiesz, co się stanie, Szczęsny ? — Wy
trzeźwiejesz, i spojrzysz dopiero, jak się należy, 
tj. bezstronnie, na świat i na ludzi. Bo w mojem 
przekonaniu rzecz ma się ta k : każdy wyrostek ma 
rzy, a każdy marzyciel w niezgodzie z sobą i ze 
wszystkimi, z powodu, iż nie chce mieć ludzkości 
taką, jaką ona jest, ale jaką sobie sam utworzył 
wedle jakichś tam ideałów, w które dmie ciągle, 
co siła, jak dziecko w bańki mydlane. Ale musi 
przyjść czas, w którym one jedne po drugich za
czynają pryskać, i taka chwila właśnie teraz dla 
ciebie nadeszła. Przejście nienajsmaczniejsze, przy 
znaję — lecz niezbędne, a za to kiedy już pryśnie 
bańka ostatnia, człowiek widząc, że kuli ziemskiej 
nie przeinaczy, rad nie rad potrochu wchodzi z nią 
w układy, próbuje płynąć z prądem, nie przeciw 
prądowi, i nakoniec nietylko uspokaja się zupeł
nie, ale umie już nawet dopatrzyć idei i piękna w 
tym chaosie...

— Tajemniczo się wyrażasz, Ali — aż cię nie 
rozumiem. Czegóżeś ty  się dogrzebał w tym świę
cie, przez który sam przechodzisz, drwiąc i po
gwizdując bezustannie, jak  ulicznik?

— Ducha siły organicznej.
— „D ucha... s i ły .. .  organicznej?" ależ to do

piero ciemne!!., zresztą, to jak  gdybyś powiedział: 
.ducha materyi“ — cóż mniej duchowego być 
może ?

Bo ja  się też na materyalnym świecie opie
ram, nie na urojonym, i piękno, które widzę, bar
dzo namacalne, praktyczne, korzyść przynoszące— 
jednem słowem, całkiem mi do smaku.

- Nazwijże je!
- Jeszcze nie czas na to. Poczekam, aż osta

tnia banka w twojem ręku pryśnie — bo póki cię 
ona bawi, potyś głuchy na głos rzeczywistości.

— A ty w materyalłzmie siedzisz po uszy, tak, 
że już nad niego nic dojrzeć nie umiesz.

na te uboczne względy uważać, i nawet ani z tych 
powodów nie chcą usprawiedliwiać tej podróży; mó
wią o niej tedy bez żadnego względu, a ich zda
nie zawiera się w dwuwierszu, który krąży po uli
cach : II  bello f u  in  tutto questo: Che venne la notte 
e parti presto, i gdzie jest alluzya, że król nie ma 
tej odwagi, co jego mniej skrupulatni doradcy i mi
nistrowie, którzy w dzień biały dokonali swego 
gwałtu, i nie uchodzą z placu, ale na nim pozo
stają.

I  w rzeczy samej takie wrażenie czyniła osoba 
króla na tych, co się do niej zbliżyli. Widziałem 
kogoś (jestto turysta chciwy wrażeń), który już o 
3ej godzinie po północy był na ulicy, a o 4ej na 
kolei żelaznej, nie chcąc nic stracić z wypadków 
dnia tego. Kiedy król przyjechał o 4 '/2 godz., było 
paręset osób, razem ze wszystkiemi urzędowemi, 
nawet kilkanaście kobiet. Ci wołali E vviva !  Z dwor
ca kolei król udał się do Kwirynału, ale nie do 
prawdziwego, nie tam, gdzie Papież mieszka, i gdzie 
dla króla przygotowano rezydencyę królewską. Ka
zał król otworzyć sobie apartament Monsignora 
Maggiordomo, znajdujący się w długiem skrzydle 
Kwirynału, które się ciągnie wzdłuż via della por
ta pia, a w którem jak  wiecie, mieszkają kardy
nałowie podczas Konklawe, innemi zaś czasami 
rozmaici prałaci i urzędnicy dworu papieskiego. 
Ponieważ Mgr. Maggiordomo ma inny apartament 
w Watykanie, kiedy Papież jak dzisiaj w Waty
kanie mieszka, więc ów kwirynalski stał próżny. 
Tam król się umieścił.

Od dziewiątej były przyjmowania, które sobie 
łatwo wystawić. O 10'/2 wyjechał na miasto. Zda
wało się, że pojedzie do części miasta wylewem 
uszkodzonych. Ale n ie; może nie chciano zasmu
cać króla widokiem klęski, zgoła wybrano weselszą 
przejażdżkę. Pojechano na Corso, do już czystego 
Kapitolu, do Ś. Jana Laterańskiego, do S. Maria 
Maggiore, od której nareszcie wrócił do Kwiry
nału. Co'potem dziennik urzędowy florencki {Gaz- 
zetta ufficiale del Regno) pisał o króla podczas tej 
wycieczki okazanem spółczuciu dla uszkodzonych, 
to czysta jest sielanki o tem , co się stać było 
powinno, ale nie .historyczny i autentyczny, cho
ciaż urzędowy opis tego, co się rzeczywiście stało.

Podczas tej przejażdżki rozmaite były zajścia 
i przejścia. Na Kapitolu rzeczywiście było wiele 
ludzi i wiele okrzyków. Ale to nie zadziwi tych, 
co wiedzą o tej ludności napływowej, jaka Rzym 
jeszcze przed wylewem Tybru zalała. Jest ich 
z dziesięć, z piętnaście tysięcy, aż nadto do hu
cznych okrzyków. Przy Kapitolu, wyżej nawet od 
niego jest kościół A ra  coeli, od Augusta jeszcze 
podwaliny przynajmniej zachowujący, do którego 
przywiązane są cudowne legendy. Tłum owych quasi 
Rzymian zdobywszy drzwi boczne, wpadł do ko
ścioła i otworzył z wewnątrz wielkie drzwi, i za
praszał króla, aby tryumfalnie wszedł do kościoła 
i tam kazał .odśpiewać uroczyste Te Deum. Ale 
król odwrócił się natychmiast, usunął się prędko 
i pojechał dalej do Ś. Jana. — Tam mu radzono 
także, żeby zaszedł przynajmniej zwiedzić kościół. 
Odsunął przedstawienie. Ta sama historya powtó
rzyła się przy kościele S. Maria Maggiore. Zgoła 
z zupełną pewnością, król dnia 31 grudnia w Rzy
mie w kościele nie był. Ten szczegół uderzał, a l
bowiem w programie ogłoszonym przez Juntę, jak 
król ten dzień w Rzymie ma zamiar przepędzić, 
było wyraźnie powiedziane, że zwiedzi kościoły 
S. Jana i N. Panny.

Wróciwszy do swego mieszkania, w bocznym Kwi- 
rynale zjadł obiad, który regularnie o 12ej jada.

Tymczasem na placu przed Kwirynałem, na któ
rym lud rzymski zbiera się każdego dnia podczas 
Konklawe, aby powitać nowego Papieża, gdyby przy
padkiem tego dnia był wybrany, tą  razą zbiegł się 
^ y l u d  aby powitać nigdy niebywałego króla. 
Wielki krużganek unoszący się nad główną bramą, 
z ktorego właśnie w owych chwilach ukazuje się 
nowy Papież zaraz po wyborze, był dzisiaj także 
przybrany w aksamitne i złociste festony. Pod tym 
kiużgankiem są posągi ŚŚ. Piotra i Pawła mister
nie rzucone i opierające się o wyższe wiązadło

— Bo też nic nie ma.
— Przekonanyś o tem?
—  Najgłębiej.
— I dobrze ci z tą zasadą?
— A jak  jeszcze!
— Winszuję.
Taką rozmowę prowadziło 15go listopada 1859 

roku o godzinie 8ej wieczór dwóch młodych ludzi 
na południowym dworcu kolei żelaznej w Wiedniu.

Wiadomo, iż tam nie ma sal osobnych dla po
dróżnych każdej klasy, tylko jeden wielki taras 
kryty, wszystkim wspólny, a obok niego dwa cho
dniki, już bardzo bliskie wagonów. Ale nie każdy 
na nie dostać się może, tylko niektórzy uprzywi
lejowani przez miejscowego urzędnika; — łaski 
podobnej używali właśnie od pół godziny nowi zna
jomi nasi, a nie mogąc się doczekać odejścia po
ciągu, skracali sobie czas gawędą, i tak z jednego 
w drugie, zabrnęli byli w rozprawę filozoficzną, na 
itorej zeszliśmy ich przed chwilą.

Podczas gdy się żwawo przechadzają po choani- 
ru gazem oświetlonym, pozwólmy sobie zrobić kil
ka uwag nad ich powierzchownością. Bardzo się 
ona różni: Szczęsny uderzająco wysoki i pięknie 
zbudowany, rysy ma szlachetne, czoło myślące 
wzrost smutny, posępny nawet. Ali przeciwnie’ 
biały i różowy jak maseczka, zaraz na pierwszy 
rzut oka robi wrażenie „ładnego chłopca“, co to 
zadowolony ze wszystkiego, a najbardziej z siebie. 
Wzrost jego mierny, twarz drobna, lecz nie bez 
energii, kąciki ust ironicznie spuszczone, zwłaszcza 
przy uśmiechu, włosy ciemno blond, starannie wy
muskane ; nosi mundur jakiś wschodni — na gło
wie zaś fez z długim kutasem. Szczęsny prowadzi 
na obroży psa olbrzymiego o jedwabistych ku
dłach, i co parę kroków pogładza sobie przytem 
ciemnego litewskiego wąsa (długiego na jakie 
ćwierć łokcia), którym się niemało pyszni. Ali

zaś brząka pałaszem i spogląda z boku, czyli się 
tam kto przypadkiem na niego nie patrzy...

Wtem skrzypnęły drzwi szklanne od ogólnego 
peronu, i ukazał się w nich rudobrody odźwierny 
ale z uśmieszkiem tak uroczym, iż z niego natych
miast można było wyczytać przeczucie niepospoli
tego tryngeldu.

— Co to będzie? —  szepnął Ali zaciekawiony?
— Zobaczymy — odparł Szczęsny.
I  zobaczyli... lokaja w suto ugalonowanej liberyi,

z paczką biletów w jednej, a futrzanemi workami 
na nogi w drugiej ręce, spoconego po przepra
wach u kasy i wagi, jak mucha wyszła z ukropu; 
za nim jejmość z torbami i torbeczkami, o pod
wiązanej głowie i skrzywionej minie — widocznie 
panna służąca.

— Arystokracya — bąknął znowu Ali, i przyło
żył do oka lorynetkę, której szkiełko (między nami 
mówiąc) było równie niewinne jak w najpospolit
szej szybie, gdyż posiadacz jego cieszył się wybor
nym wzrokiem.

Tymczasem weszły na chodniki trzy panie, u- 
brane z wykwintną prostotą: pierwsza, średniego 
wzrostu i bardzo wątłej powierzchowności, nie wy
glądała na więcej jak  na lat czterdzieści, ale każ
dy jej ruch nacechowany był powagą, oraz tą szla
chetnością, która znamionuje obejście osób z naj
wyższego towarzystwa; druga rosła i kształtna, 
młodziuchna i hoża. Trzecia wreszcie zasłonięta 
błękitną woalką, tak  gęstą, że rysów twarzy nie 
można było rozeznać. Towarzyszyło im kilku ele
gantów wiedeńskich, którzy się żwawo zakręcili za 
stołkam i, a skoro panie usiadły, zaczęli z niemi 
francuską rozmowę.

Temu wszystkiemu przypatrywali się zdaleka 
nasi dwaj podróżni: Szczęsny obojętnie — Ali z za
jęciem modnisia, który spostrzega kobiety (jak to 
mówią) „otoczone.11

— Słuchajno, co za śliczny akcent! to chyba nie 
Austryaczki.

— Rzeczywiście, jak gdyby prosto z St. Germain - -  
może to rodzina ambasadora francuskiego.

— Ej, chyba nie, bom ja raz z daleka widział 
amba.sadorową, a jakoś inaczej wyglądała; powiedz, 
jak ci się podoba ta wysoka panienka włóczkach?

— Bardzo przystojna, ale ja  nie lubię szatynek.
— Lodowaty z ciebie człowiek!
— Jakoto? czegóż chcesz więcej?
— Żebyś się przyjrzał uważnie — a ty zatopio

ny w metafizycznych marzeniach, ani nawet raczysz 
Ja ci mówię, że te trzy osóbki wcale zajmujące. ’

Nie przeczę szczególniej ta, której nie widać
— A właśnie żeś prawdę powiedział! Juźby iei 

ow chudy brunet, syn ministra S. nie nadskakiwał 
nadarmo.

— Bogata może.
— Pessymista z ciebie! czemuż nie przypu

szczasz, że ładna? p 3y
— Bojw takim razie z pewnościąby się nie za-

Sie’ Ji UŻ dość znam kobietę pod tym w zgigdem - jeżeli tylko ma z czem, popisuje 
się ona zawsze i nawiesza na siebie, niewiedzieć 
wiele świecideł, żeby ją z jak najdalej było widać — 
a gdy się która chowa, już znak, że straszydło. 
Ot, patrz i na tę... Włosów nie przykryła bo wie

dz0l popłaca!r  popielatawy’ a nie żółty, bar-

dnTó p 0P*aca. sz£z®gólniej u Szczęsnego, niepraw
daż? Przyznaj choc raz, że ci się coś podoba.

— Przyznaję — ale założyłbym się, iż one sa 
jedynym wdziękiem właścicielki. 4

fałożŁłbym się, że nie. Widzisz, jak ją 
pani w okularach starannie otula burnusem? Mu
si _byc jej matką. Trzymam o sto cygar, że ona 
am stara, ani brzydka.
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zaś stawia je w możności obejść się wdanym wy- na h  3b prawdziwe nie można

33 hiegokolwiek parnszenia prawnych przepisów; ma- 

»iem  objawialido.ychczacR E S rc Stracą nadzieję, aby zadośćuczyniono ich żądaniu dzen rządu, 
terytoryalnego podziału wojska. Ze strony kompe-
tentnej tłomaczą odpowiedź odmowną tern, że po- i f  r t t l l t y  « •
dobny podział byłby ze szkodą organizacyi jedno- . , członków rządu
litei wojska. Spodziewać się jednak można, że Dalszy ciąg listu G u i z o t a  do czionaow rzą
sprawa ta dobry ostatecznie weźmie obrót, t a k  bo- obrony narodowej^ rozstrzygnięcia tej spra-
wiem W ęgrom, jak innym ludom zależeć na tem Mają tylko jeaeu sroaear 6 J e
Z S ,  abfarm  a'tak była" zorganizowaną, iżby mo- wy *5 5 ^
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członków stronnictwa liberalnego w Anetra gor- wój, która o d ^  ^  J ttich  rz,dów, które
nej. Na zgromadzeniu tem przyjęto najprzód l e - 1 g 1̂ ?  :a na ;x; ziemi: wymiaru wolności,
zolucyę bar. W eichsa, pochwalającą politykę hr. p dja swobodnego życia socyalnego; wy-
Beusta co do zbliżenia się Austryi i Prus, a,nastę- nnrzadku koniecznego dla skutecznej swej
pnie rezolucyę wniesioną przez Dra Dhrenbergera P . Franćya zażąda tego podwójnego dobro-
odnoszącą się do sprawy galicyjskiej. Rezolucya y • r7pr7vn0Snniitei tak jak go żądała 
brzmi: „Członkowie stronnictwa liberalnego w Au- îe L̂ „ tkjcb poprzedników;'aby obudzić nadzieję 
stryi górnej, zgromadzeń w R .ed, ^Powiadają
przekonanie, że jest to tak w interesie rozwoju kon .» wypejnjg dwa warunki: po pierwsze,
stytucyjnego Austryi przedlitawskiej, jaketeż w zgubnymi swymi sprzymierzeńcami,
narodowym interesie Austryakow niemieckich, aby „„nnhlikanami-fanatykami i rewolucyonistami i z
królestwo Galicyi, jeźli nie chce bezwarunkowo na- z socyalistycznymi, po
leżeć do obecnego u s t r o j u I o k i e m  i wpływem , ‘

itotnój Francyi, ich przedstawicieli wolno w 
ych i skutecznie zespolonych z dziełem rzą—.

względem" całego państwa. “ Rezolucyę tę przyjęto I według* urzędników^ sprężyn,
znaczną większością głosow. których używają. Fanatycy rzeczypospolitej rewo-

-  Członkowie komisyi wysłanej przez delega-1 Morycu używają. mają prawo do wszel-
cyę węgierską do zbadania zasobow wojskowyc:b, yj J politycznych; lecz sami kierownicy kra
związali się słowem, aby o rezultacie swych prac t.;p inosa jch wcielić do rządu, czy to republikań
nic nie ogłarzać dopóki n e zdadzą sprawozdania m m o g ą  wyłącza bynaj

krąży pogłoska, że hr. Wrbna, obecnie pierwszy , środkiem harmonii i przezorności politycz- 
wiceprezes Izby Panów, zostanie mianowany pre- J ^b chwilową lecz konieczną, której podda- 
sesem  tejie  toby w miejsce śmarłego hr. Kuef- H , ^ “ S i i T d ę e ,  nim jJ mośaa dopo-

8te'0 , 'w  ostatnim tygodniu zabrał, polieya u ie- Ució do togo, aby się w czyn zamieniły
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Co do konieczności wynikającćj dla rządu repu- 
ilikańskiego zlania się w jedno z Francyą, to mo
że jej tylko w ten sposób zadość uczynić, że zaj 
pewni Francyi możność wyjawienia swych żądań 
wobec niego i wpłynąć na niego, przyjmując zara
zem wpływ od niego. Od roku 1776 aż do 1783 
kongres Zjednoczonych Stanów Ameryki spowodo
wał przy różnych sposobnościach wiele kłopotów, 
wiele niesmaku, wiele niebezpieczeństw Waszyng
tonowi ; czy Waszyngton dla tego choć kiedy sta
rał się o uchylenie się od obecności kongresu lub
0 odroczenie go na czas nieograniczony? I on miał 
zadanie podtrzymywania wojny, utworzenia armii; 
lecz zarazem miał serce republikanina i zm ysł po 
lityczny; był on przekonany o tem, że rząd wolny
1 jego naczelnik, że lud wolny i jego armia po
trzebują koniecznie znać się dobrze i przeniknąć 
się nawzajem. Ze swego obozu przymuszony był 
nietylko naprzykrzać się bez przestanku, lecz je
szcze i nasuwać średki i wskazywać kongresowi, 
co tenże czynić powinien celem doprowadzenia dzie
ła  do pomyślnego skutku, aby wszystko nie pozo
stało czczem sło sem, tak kongres, jak armia. Li
sty jego odczytywane były na posiedzeniu i stawa
ły  się przedmiotem obrad. A były to obrady peł
ne jeszcze niedoświadczenia, lękliwości, nieufności. 
Niedostatek ten pokrywano pozorami i obietnicami. 
Odsyłano sprawy do władz miejscowych. Obawiano 
się władzy wojskowej. Waszyngton odpowiadał z 
pełnem uszanowaniem, słuchał a potem nalegał, 
dowodził, o ile pozory są kłamliwe, ile potrzebna 
jest siła rzeczywista dla tej władzy, którćj tytuły 
mu nadano, dla tej armii, od której wymagano 
zwycięstw. ,

Nie brakło bynajmniej w tem zgromadzeniu, tak 
mało posiadającem doświadczenia do rządów, mę
żów światłych, odważnych, z poświęceniem dla spra
wy. Kilku udało się do obozu i naocznie się przy
świadczali, rozprawiali z Waszyngtonem i wnosili 
po powrocie na salę posiedzeń przewagę osobiście 
zasiągniętych wiadomości i swoje rady. Zgroma
dzenie objaśniało się, wzmacniało, nabierało do 
siebie zaufania i do swego wodza; uradzało środ
ki, nadawało mu władzę, której potrzebował. Wte 
dy Waszyngton zawiązywał korespondencyą, ukła
dy z władzami miejscowemi, złożonemi z pomniej
szych zgromadzeń, z komitetów, z urzędników ma
gistrackich, z pojedynczych obywateli; stawiał fakta 
przed ich oczy, odwoływał się do ich zdrowego 
rozsądku, do miłości kraju, wyzyskiwał na ko
rzyść służby publieznćj swe osobiste stosunki przy
jaźni, uwzględniał podejrzliwość właściwą demo- 
kracyi i obrażliwość próżności; przytem nie uchy- 
biał swemu stanowisku, przemawiał wyniośle, lecz 
bez ui azy i z umiakowaniem trafiającem do prze
konania; niezmiernie zręczny, obok zachowywania 
przezornych względów na słabości ludzkie, umiał 
wpływ wywierać na ludzi zapomocą poczucia praw 
dy i sprawiedliwości.

Francya nie posiada jeszcze takiego Waszyngto 
na i mniej dobrze przysposobiona jest do rzeczy 
pospolitej, niż były Stany Zjednoczone; lecz postę 
powanie kongresu amerykańskiego i jego naczelni
ka przy wzajemnych stycznościach, jest czysto ludz 
kiem i da się zastosować i do innych krajów wod- 
powiedniem znajdujących się położeniu. Niektóre 
z utrudnień, na które napotykał Waszyngton, tutaj 
by nie istniały, albo byłyby przynajmnićj mniej wy- 
bitne; z powodu naszych nawyknień centralistycz
nych miałoby nasze zgromadzenie narodowe więcej 
władzy co do środków uchwalonych między niem 
a jego wodzem, niż jój miał kongres amerykański, 
władza wojskowa jest silniejszą i skuteczniejszą we
Francyi niż była w Ameryce.

(Dokończenie nastąpi,)

T e a t r  w o j n y .
Nastąpiła znów chwila, w której niemożna zdać 

sobie dokładnej sprawy z obecnego stanu opera- 
cyj, a raczej z ich skutków, równie w Paryżu jak 
na polach bitew we Francyi. Paryż, z którym ko- 
munikacya dziś bardziej niż  ̂ kiedykolwiek jest 
przerwaną, nie może zaprzeczyć wiadomościom roz 
syłanyra z Wersalu o skuteeznem bombardowaniu 
fortów; lecz zaprzecza je sama natura rzeczy. Na 
czemże bowiem polega owa skuteczność bombardo
wania, jeżeli w żadnym z fortów nie zrobiono wy- 
łomu, ani nawet przypuszczenia dotąd nie ma zrobienia 
go. Telegramy Wersalskie z d. 9 bm. mówią, że granaty 
sięgają do ogrodu luksemburskiego. Gdyby tak było, 
granaty zapewne nie byłyby rzucane na ogrod, lecz 
staranoby się zażegnąć pożary gmachów, jak: się 
to działo w Strasburgu. Nie śmią jednak twierdzić 
tego samochwalcze depesze pruskie, gdyż odległość 
szańców pruskich wyklucza wiarę w podobne re
zultaty.

Tymczasem wiadomość w tej chwili otrzymana 
mówi o nowem zwycięstwie Francuzów pod Yiller- 
sexd  nad rzeką Oiguon w pobliżu Yesoul. B i
twa w chwili gdy telegrafowano, w dniu wczoraj
szym trwała jeszcze, była jednak już o tyle roz- 
trzygnięta, że Francuzi z wszystkich pozycyj wy
parłszy nieprzyjaciela, mieli już w rękach klucz 
pozycyi. Rzecz ciekawa, czy Prusacy i tym razem 
przypiszą sobie zwycięstwo?

Działania na zachodzie, jakkolwiek Prusacy przy
pisują sobie korzyści, tchną również przesadą, któ
rej sprostowania oczekiwać należy od telegramów 
francuskich. Pomimo ciągłych wrzekomo zwycięztw 
pruskich, trudno jednak nie widzieć wkradającego 
się rozkładu w armii pruskiej. Niezadowolenie biorąc 
górę w kraju, udziela się wojsku, trapionemu tylu 
cierpieniami w tej porze; same pogłoski te o za 
machu Da życie króla, to o sporach wewnętrznych 
między dowódzcami, jeżeli nie są rzeczywistą praw
dą, są jednak ważnemi symptomami ogólnego uspo
sobienia, które pogłoskom tym toruje drogę.

Listy z Drezna donoszą o pogłosce, że między 
królewiczem Saskim a Królem Wilhelmem zaszły 
gwałtowne spory, z powodu ciągłego narażania Sa
sów i niedowierzania im posuniętego aż do formal
nego nadzoru. Królewicz miał rzucić Królowi pod 
nogi szpadę, za co został aresztowanym. Król sa
ski Jan udał się jak mówią tajemnie do Wersalu, 
aby się wstawić za swoim synem. Faktem jest, że 
Króla od dłuższego czasu w Dreźnie nie ma i że 
się nie odbyło zwykłe przyjęcie noworoczne.

O obchodzeniu się w Prusiech z jeńcami fran
cuskimi następujące z różnych źródeł czerpiemy 
szczegóły:

Według dziennika Stadtblatt wychodzącego w Li
gnity wysłano 5ciu internowanych tam oficerów 
francuskich do twierdzy Głogowa, za to, że prze
słali do Indep. lelge protestacyę przeciw przywró
ceniu dynastyi Napoleońskiej. Sprawozdawca, dzien
nika Standard  z Kolonii donosi, że znajdujący się 
tam ranni i chorzy nie mają dostatecznej opieki 
lekarskiej, chociaż lekarze czynią co tylko mogą. 
Masami nagromadzeni chorzy na tyfus, leżą w zara- 
żonem powietrzu na gołej słomie, a nędza ich jest 
niewysłowioną. Niektórzy z jeńców są literalnie nadzy. 
Jeden z nich miał za cały ubiór tylko spodnie i 
kamizelkę, a między wszystkimi, których jest 600, 
zaiedwo 25 mają koszule. W łachmai ah cisnęli się 
do pieca, gdyż słoma wilgotna przy nieuchronnym 
przeciągu, nadzwyczajnie jest zimną. Podania te 
potwierdzają dwie korespondeneye Timesa, z któ
rych jedna pochodzi od Anglika, naocznego świad
ka. Najgorzej dzieje się jeńcom z pod Orleanu. An
glik powiada, że mu niedozwolono dać najmniejsze
go wsparcia zgłodniałym i skostniałym od zimna 
jeńcom. Druga korespondencyą pisana jest przez 
księdza francuskiego Deblaye, który bez żadnej go
ryczy do rządu pruskiego, „zawsze gotowego nieść 
pomoc, lecz nie będącego w stanie wszystko uczynić", 
wzywa w duchu chrześciańskim o wsparcie, aby 
nieszczęśliwym, którzy na cienkiej warstwie słomy 
bez przykrycia i w łachmanach na ziemi wśród mro
zu spać muszą, przynajmniej pościeli i wełnianych 
kaftaników dostarczyć można.

Z Kaiserslautern piszą w tym samym przedmio
cie w d. 2 stycznia do Frankfurter Z tg : Czterech- 
set jeńców francuskich z pod Amiens przejeżdżało 
tę ły  w nocy noworocznej. Nieszczęśliwi ci cierpieli 
okropnie w długiej podróży, kilku z nich w dro
dze zmarzło, wielu miało członki poodmrażane. 
Widok ten budził litość i każdy spieszył nieść po
moc ludziom tym srogą dotkniętym nędzą, pod
czas gdy im w dworcu dawano strawę. Rozczula
jące były powinszowania noworoczne, które sobie 
jeńcy zdała od rodzinnej ziemi nawzajem składali.

Dalej Aschafenburger Ztg  donosi: Wzruszający 
był widok jeńców, których w sobotę i dziś z rana 
tędy przewożono. Byli oni już kilka dni w drodze, 
a jeszcze czekała ich długa podroż do miejsca 
przeznaczenia. Odzież ich przy panującym teraz 
sybirskim mrozie, była zbyt lekką. Wszyscy byli 
mniej lub więcej chorzy, największa część skutkiem 
braku cieplejszego obuwia, mieli odmrożone nogi. 
Jednego z tych nieszczęśliwych trzęsła febra, leżał 
on na łożu połowem w infirmeryi, tak, że z tru
dnością tylko służba zdrowia utrzymać go mogła, 
iż nie spad! z łóżka. Wkrótce zuów będziemy 
świadkami takiej samej nędzy, gdyż dotąd z wzię
tych w ostatnich czasach w niewolę, mało jeszcze 
przewieziono do Niemiec.

Rząd francuzlti przekazał poselstwu angielskiemu 
do rozporządzenia środki, aby internowanym ofice
rom, podoficerom i żołnierzom będącym w niewoli, 
wypłacić żołd wyznaczony w d. 10 września 1870 
od dnia dostania się w niewolę aż po 30 listopa
da 1870 r. i dotyczący jeńcy pobierać mają przy
padające im kwoty za pośrednictwem banku związ
kowego w Monachium. Rząd bawarski płacił za

liczkowo będącym w  niewoli podoficerom po 8 
krajcarów, a żołnierzom po 4 krajcary dziennie. 
Zaliczki te zostaną z polecenia rządu francuskiego 
z sumy przez rząd angielski wypłacić się mają
cej pokryte, podoficerowie i żołuier e otrzymają 
przeto tylko różnicę pobieranej zaliczki.

Staatsanzeiger następnie kończy raport o wyciecz
ce załogi paryzkiej w dniu 21 grudnia r. z . :

1 Dla przyspieszenia rozstrzygnięcia, które zresztą 
nigdy nie było wątpliwem, poprosił pułkoowmk 
Helden, komendant artyleryi korpusowej jeszcze o 
poparcie 5 lekkiej i 5  ciężkiej bateryi (2 dywizya), 
a kiedy i te pod osłoną 2 szwadronów gwardyi przy
bocznej przekroczyły strumyk Moree, i w krótkiem 

jod nieprzyjaciela oddaleniu odprzodkowały, można 
Ibyło zamierzoną wycieczkę uważać za odpartą na 
wszystkich punktach. Gwałtowny ogień ustawał, 
niechętnie cofała się artylerya francuska, dłuższe- 
mi i coraz dłuższemi stawały się przerwy, w któ
rych następowały po sobie pociski z fortów nie
przyjacielskich a wolniej i ociężałej odzywała się 
grzmiąca odpowiedź naszych bitnych bateryj^ pie
chota nieprzyjacielska ściągała znowu bojaźliwie 
długie rożki, które ku rozmaitym stronom była 
wyciągnęła, ogień karabinowy milknął z grzmotem 
artyleryi; wnet nastąpiły długie pauzy, a gdy czer
wona tarcz słoneczna zbliżyła się do mglistego ho
ryzontu, było wszędzie znowu spokojnie i cicho, 
jak gdyby się nic nie było stało, jak gdyby setki 
walecznych bojowników nie były_ znowu potwiei- 
dziły krwią swoją śmiałość swoją i wierność. Gwar- 
dye zajęły znowu dawne swe stanowiska, jakie zaj
mowały przed bojem, a długie pochody wozów dla 

j chorych, z których niestety wiele wróciło do Go- 
*nesse obładowanych, świadczyły jedne tylko jeszcze
0 krwawem dnia dziele. Uspakajającem prawdziwie 
dla ludzkości było odwiedzać rozmaite lazarety i 
konstatować, że niczego tam nie zaniedbano, by 
los nędznych rannych uczynić jak najznośniejszym 
Lekarze i pomoecicy byli na miejscu, by każdeg 
pacyenta natychmiast zrewi ować i obandażować, 
a i materace i dery znachoddiły się w dostatecznej 
liczbie, by cierpiącym, czy pzzyjaeielowi czy nie
przyjacielowi zgotować miękiar ciepłe posłanie. Zi
mno stało się było przenikliwem a myślą było po
cieszającą, że przed nieprzyjemną nocą wszyscy 
ranni mogli być umieszczeni pod dachem. Straty 
nasze, które szczególnie pułk Elżbiety przy walce 
w le Bourget dotknęły, dochodziły w ogóle do licz
by 14 oficerów i przeszło 400 żołnierzy, z których
1 oficer i 33 żołnierzy zabitych. Bardzo znaczna 
strata nieprzyjaciela nie mogła być stwierdzoną, po
nieważ i tym znowu razem przyprawiono go o i 
dotkliwsze straty na jego własnym terenie, przed 
naszemi stanowiskami forpocztowemi. Ambulanse 
francuskie były tam w wielkiej łiczbie czynne przez 
dwa dni, by odszukać swoich zabitych i ranny 
W miłosiernem tem dziele nie przeszkadzano im 
w żaden sposób, nasi pomagali im owszem, zwra
cając uwagę francuskich żołnierzy niosących cho
rych na miejsca ukryte, dokąd podczas utarczki za
wlekli kilku rannych i dogorywających.

Jeńcy, którzy wpadli w ręce nasze, należeli wy
łącznie do pułków liniowych i marynarskich bata
lionów marszowych, do tak zwanych fuzylierów mor
skich, i ostatni byli z wejrzenia silni i okazywali 
postawę wojskową. W sile dwóch kompanij wtar
gnęli do le Bourget, zostali tam otoczeni i wszy
scy pojmani lub zabici. Dowódzca ich, porucznik 
morski, Pellterian padł był pomiędzy pier ssty
mi, czy był zabity lub ranny, nie wiedzieli 
nierze. C’etait un brave! mówili. W Pary 
byli od dawnego czasu, i zdawali się nie b 

[troszczyć o los miasta. „Żyjemy pomiędzy s 
mało mamy do czynienia z żołnierzami lądoz 
Żywność ich składała się w ostatnich tygo 
z 150 gramów mięsa końskiego ( l/a funta) 
szkopcików okrętowych, porcyi jarzyn, ‘/8 lii 
wy i ł/2 litra wina. Mieli się przy tem L 
Mobilów nazywali Soldats de paęcotille, M  

I d’Estaminet, a o gwardzistach narodowych i 
de blagueurs; nie chcieli wcale nic wiedzień. 
francese, jaka według dzienników Gambetty ma o- 
wiać załogę paryzką, nie była widoczną u tych ludzi, 
najlepszych nieprzyjacielskich żołnierzy, których tu 
w ogóle widzieliśmy. Chętnie i uprzejmie rozma
wiali i opowiadali, i zdawali się być zadowoleni z 
swego losu. Wysłano nas naprzód a nie poparto, 
gdy niebezpieczeństwo nadeszło. Nasze kompanie 
padły lub wzięte zostawały do niewoli. Que mulet- 
vous que nous y  fassions?/...

Pojmani żołnierze liniowi, z których największa 
liczba należała do 138 pułku byli umieszczeni a 
kościele, gdzie z dobremi derami, w które byli za
opatrzeni, poumieszczali się na ławkach i krzesłac! 
dość wygodnie. I u nich nie było widać smutku 
i zawziętości; palili lulki, rozmawiali, gestykulo
wali, jak gdyby siedzieli zgromadzeni w kawiarni;
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- -  Dobrze—  dawaj rękę. Ale jak się przekona

Bardzo łatwo. Uważajmy, do ktorego wago
nu wsiędą i wsuńmy się za niemi.

—  Dziękuję ci! p i ę k n a  przyjemność podróżować 
w nocy z białogłowam i!— jakbym się rad prze
spał!

—  A, wiesz co Szczęsny, że jak cię paroxyzm 
melancholii napadnie, stajesz się czysto nieznośny!— 
Ale otóż i czas na nas...

 Prawdę mówisz^— trzeba mi co prędzej po
lecić Nemroda konduktorowi.

W istocie popłoch był się zrobił na tarasie — 
popłoch wyjazdu, spowodowany czarodziejskim 
dzwonkiem kolei żelaznej. Zerwały się i trzy 
wzmiankowane damy, a skoro z pomocą lokaja, 
panuy służącej i orszaku pięknisiow rozgościły się 
w wagonie, Ali rezolutnie wsiadł za niemi, wciąga
jąc swym przykładem Szczęsnego, gdy ten, swojemu 
psu umieszczenie obmyśliwszy, wrócił.

Wysmukła szatynka powitała ich dąsikiem dość 
niegościnnym, z ukosa patrząc szczególniej na mun
dur Alego, a Pani w okularach rzekła skwaphw.e 
wskazując na drzwiczki i napis: „Dla niepalących .

  Pardon Messieurs, mais vous devez vous etre
trompes de wagon, j e  suppose....

  O bynajmniej, odparł Ali również po fran
cusku, bo chociaż zwykle jesteśmy wielkimi zwo
lennikami cygar, dziś jakoś właśnie dziwny wstręt 
nam do nich przyszedł. To mówiąc, spojrzał n ada
my badawczo, jak myśliwy co pized obławą upa
truje stanowisko. .

Tymczasem konduktor drzwiczki zamknął- ru
dobrody powtórnie zadzwonił— pociąg zaskrzy
piał żelaznemi łańcuchami.... i ruszył.

Przed chwilą wszyscy m ilczeli—  Wtem wysmu
kła szatynka woła do towarzyszek najczystszą pol
szczyzną: „Jacy nudni! zasiedli sobie tutaj, i przez

nich ani mama ani Terenia przez całą noc
nie będą mogły!" , ,  Ł

Matka, wprawniejsza w ostrożność, żwawo przy
łożyła palec do ust, ale już było za pozno — już 
Szczęsny ubawiony oryginalnością tego wstępu, zry
wał z głowy czapkę, i mimo znaków Alego, do- 
praszającego się o dalsze incognito, mówił z ukło-

n6—  Dziękuję Pani za komplement, w przyjaciela 
i swojem imieniu, a że jako rodaczce gotów jestem 
przysłużyć się we wszystkiem, co w mojej mocy, 
obiecuje uroczyście za najpierwszą stacyą uwolnić 
ja od swojej obecności— zanim to jednak nastąpi, 
musi już Pani natrętów znosić cierpliwie.

Z tego widzimy, że Szczęsny pomimo, smutnego 
zakroju myśli, umiał także być w e so ły m - szcze
gólniej lubił się droczyć, i niezmiernie był rad z 
Fumieńca, którym zmięszana nieco panienka odpo
wiedziała mu na przemowę. Matka zaś ze swobo
dą osoby mającej wiele znajomości świata, odrze-
kła*

A  Moja córka wciąż się zdradza, że pierwszy 
raz w życiu podróżuje— myśli bezpiecznie na głos 
po polsku, jak gdyby jej już nikt nie mógł zrozu
mieć, kiedy za granicą -  a tu tymczasem ziomkow 
naszych prawie równie gęsto jak i w Berdyczowie 
gdzie my się biedacy nie odnajdziemy!

  A odnaleźć się, bądź co bądź zawsze tuk mi
ło Pani! ja przynajmniej co do siebie wyznać mu
szę, żem zupełny nowieyusz w tym względnie— i 
choć się całe życie włóczę po Europie, tak ze spot
kań podobnych pamiętam na tuziny, za każdym 
razem ucieszę się jak dziecko, gdy polską mowę
usłyszę. . . , ,

— Nawet taką niegrzeczną jak mojej córki t
—  Nawet Pani. Wreszcie nie była to megrze

czność, tylko czysta prawda. .
— Ja też w ten sposob rozumiem, i dla tego 

nie mam wielkiej ochoty przeprosić— odezwała się

na to Jadwisia, już ośmielona, a znać kawałek fi
glarza— choć znowu, gdybym była wiedziała, że 
Panowie polacy, nie byłabym użyła takiego przy
miotnika, mówiąc o nich.

—  A to dla czego?— zapytał A li, słodko u-
śmiechnięty.

— Rzecz prosta —  odarł Szczęsny — byłaby 
Pani wiedziała, że zrozumiemy.

  Nie. Tylko słowo nudny już nie było dobra
n e — stworzone ono umyślnie dla Niemców.

—  Ha! ha! ha! Ależ to Pani jak widzę me bar
dzo bezstronna... .

— I nie bardzo miłująca bliźniego—  dodała
rna,tika»

Wtem z po za niebieskiej woalki dały się sły
szeć dźwięki srebrzyste, niby dziecinne — dźwięki 
szczerego śmiechu. Był to pierwszy znak życia o- 
nej tajemniczej osoby — to też Szczęsny i Ali je
dnocześnie ucho nadstawili, i każdy pomyślał o
swoim zakładzie.

— Tereniu serce— szepnęła matka—  uważaj,
bo tutaj od okna wieje...

Na to Ali z przymilenieno:
  Nowa niespodzianka! przekonywam się w tej

chwili, żeśmy nietylko z jednego kraju ale i z je
dnej prowincyi. ,

— Czy być może —  zawołała hoża Jadwiga zry
wając się z miejsca— Czyż Panowie Ukraińcy?

— Mój przyjaciel Litwin, Pani— lecz ja prawie
Ukrainiec, bo Wołyniak. . ł

  A! to jeszcze nie tosamo! Nie byłabym ni
gdy poznała w Panu polaka, ani z fizyonomii, 
ani....

— Ani z ubioru, wszak prawda? intryguje on 
Straszliwie wszystkich, tak, że mnie śmiech zbiera, 
gdy idę u licą— oglądają się za moim fezem jak 
za ósmym cudem świata — nawet piękne damy 
woalki podnoszą, żeby się przyjrzeć temu raro- 
gowi.

Oczywiście Ali rozpoczynał już kampanią i sta
wiał s ię , jak Francuzi mówią (bo nasza mowa 
szczęściem jeszcze bardzo uboga w takie wyraże
nia) en irresistible. Oczy zmrużał w pół-figlarnie 
w pół-czule, uśmieszkami cukrzył znacząco każde 
powiedzenie, głosem się pieścił, i  a szczególniej r 
z przyciskiem źle wymawiając, boć to także nale
ży do dobrego tonu. .......................

—  A na Pani jakie wrażenie zrobił moj mundur? 
Jadwiga spojrzała w odpowiedź na matkę, z wy

razem dość przypominającym ten, którym nieda
wno przyjęła w wagonie obcego oficera, i.... za
milkła. . ,

— Co do mnie, wyznam, żem pana wzięła za
Turka, rzekła pani w okularach oschle.

—  Blisko Pani trafiła, ale niezupełnie. Blisko, 
blisko, bo mój ociec po 1831 roku wstąpił rzeczy
wiście w służbę Sułtana. Ale niezupełnie, bo choć 
nie było bardzo dobrze w naszym paszaliku, nie 
mogłem tim  długo bezczynnie wytrzymać, i skoro 
się Czarnogórcy na dobre ruszyli, poszedłem wal 
czyć z nimi w imieniu wolności.

— Przeciwko własnemu ojcu?
  Ha! cóż robić! rodzina społeczna przed ro

dziną prywatną—  bracia Słowianie przed ojcem 
Turkiem!

Wszystko to mówił lekko i swobodnie, jakby się 
wcale nie jego tyczyło. Słuchacze za to, a raczej 
słuchaczki, westchnienia wstrzymać nie mogły.

Przez ten cały czas Szczęsny w milczeniu, z u- 
wagą malarza przyglądał się matce i córce i pier
wszej rysy, które go zaraz na wstępie były ude
rzyły delikatnością i świeżym jeszcze bardzo śla
dem piękna, teraz ujmowały coraz bardziej jakąś 
rzewną, a pogodną mgłą bólu, którą były powle
czone: twarz drugiej odznaczająca się powabną o- 
ryginalnością i śliczną krasą rumieńca, przy bliż
szym rozglądzie, a raczej przy ożywieniu rozmowy, 
zyskiwała jeszcze dużo, bo za każdą chwilą zmie

niał się w niej wyraz, a za każdą zmianą przyby
wały nowe wdzięki, nie rachując już tych, którf 
stale dołeczkami osiadły na brodzie i licach. Cl 
ją także nie mało zdobiło, to ząbki równe, olśnię 
wającej białości, i oczy nie zbyt wielkie, ani zb} 
czarne, ale świecące jak gwiazdki, a takie roz'i 
mne, że i więcej i wyraźniej mówiły nlźli sam1 
usta.

W tej chwili właśnie Ali znowu się odezwał:
— Niech Panie wybaczą, ale muszę im zada 

pytanie, które wszędzie i zawsze na wszystkie tf 1 
ny i we wszystkich językach świata można sl ? 
szeć między podróżnymi: Dokąd Panie jadą? 1

— Do Wenecyi — odparła matka — i u k ra d k ie » ‘: |  
spojrzała ku niebieskiej wualce.

— Do Wenecyi! — powtórzyła Jadwisia wes‘ |  
ło. — Pierwsza to nasza podróż, jak mama mówi
i ach! tak serdecznie się nią cieszymy. Nie pi; 
wdaż Tereniu? Zobaczyć Włochy, było zawsze gl 
rącem marzeniem naszem —  i morze... morze U." j

— Morze naj pierwej Panie ujrzą w Nsbresinie | 
wtrącił Szczęsny— jutro rano, około 9ej

—  Nabresina? wszakże to już pogranicze Wło«'1
— Tak Pani. Właściwie Illirya, jednak już 

mowę włoską gdzieniegdzie posłyszeć można.
—  A ch! ale jacyż ci ludzie nieeględni i nie ! 

tystyczni co postanowili, żeby pociągi przez Se®| 
mering szły tylko nocą! taka cudna droga i tas 
widoki! a wszystko na nic!

-  Rzeczywiście, przed kilkunastu laty kiedy f t 
szcze byłem młody i kochałem się w pięknych 
jobrazach, zwiedziłem pieszo tę miejscowość., 
wnież jak całą Szwajcaryą, Alpy bawarskie i 
roi — wspomnienie zostało mi czarujące.

— Doprawdy! a tej nocy nawet księżyc w fc_,]| 
dzie przyświecał, tak, że nic a nic nie z o b a c z y |

(Dalszy ciąg nastąpi)•
■̂a a A A A A /v **—
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;v: i położenie ani miejsce, w którem  się znajdo- Na w y c h o d ź c ó w  polskich we Francyi wpły- 
5;. jf: nie zdawało się ich wcale interesować. Spo- nęło dziś do Eedakcyi Czasu-, prof. Dr Rydel B talary 
sól ’ w jaki podczas obecnej wojny użytkowaliśmy pr. srebrem i 1 rubel srebr., księża z Podgórza 3 złr., 
z Ki iściołów, poda zapewne wieloraki powód do p- Józef Zubrzycki 5 złr., P. Maurizio 10 złr., W. J. T. 
skarg. Duchowni francuscy nie przebaczą, nam, że 5 złr.

ronione kościoły braliśmy szturmem, a mebronio — Na j e ń c ó w  francuskich w Poznańskiem wpły- 
• nych lub zdobytych u ż y w a l i ś m y  na więzienia i m ie j- , nęło dziś do Eedakcyi Czasu: F. P. ze Lwowa 3 ta- 
sca do bandażowania. Niech nam przeto wolno bę - 1  lary pruskie srebr. i */2 zł. austr. srebr.; prof. Dr Ry- 
dzie wolno zauważyć to pobieżnie, że nikt świętym (del 2 talary srebr. i 2 złr. m. k. srebrem; księża z 
miejscom nie mógł mniej okazać czci, jak  to czy- Podgórza 3 złr.. n Józef k t  t  m „ ur
niła wielka większość zgromadzonych w nich fran
cuskich jeńców.

Celem wycieczki przeciw korpusowi gwardyi by- 
ło widocznie przełamanie naszych linij, i uskute
cznienie w ten sposób połączenia z arm ią północną; 
ró ? nie jak przez wycieczkę pod Brie i Champigny 
zamierzono połączenie załogi paryzkiej z arm ią 
b a r s k ą . Gwardya wypełniła krwawą swą po
winność, jak Sasi i W irtemberczycy, 2gi i 6ty k o r 
pus wypełniły swoją przed trzem a tygodniami. Że 
jenerał Manteuffel Francuzów pod Faidherbem 
wczas zwyciężył, równie jak armia księcia Frydery 
ka Karola d’Aurelles de Paladinc w stanowczej 
zwyciężyła chwili, uzupełnia podobieństwo pomię 
dzy wypadkami pod Paryżem na początku i ku 
końcowi miesiąca. Zupełne nieudanie się planó 
nieprzyjacielskich na wszystkich czterech punktach 
Brie, Champigny i Orleans, le Bourget i Amiens 
może zapewne tylko niewiadomość, zaślepienie 
nieprawda nazwać „nieszczęściem.“ Było to owszem 
nic innego, jak  logicznem następstwem doskonało 

i daleko widzącej sztuki wo ennej z jednej 
n u  udolności i bezradności z drugiej strony.

Pierwszem zadaniem, jakie sobie Francuzi sta 
i w d. 21, było bezwątpliwe zajęcie le Bourget, 
idowiwszy się tamże i rozwinąwszy wojska swe 
wolnym przez to terenie pomiędzy St. Denis ;

Bourget, mogli uważać za możebne, że się sta 
ą panami leżących dalej na tyłach pozyeyi kor 
isu gwardyi, i że posuną się na Beauvais lub 
ompiegne ku Amiens, gdzie wiedzieli, iż jest Faid 

;?rbe. Poruszenia w stronie południowo-zachodniej 
t. Denis, choć także przedsięwzięte silnemi masa 

id , były wedle wszelkiego prawdopodobieństwa de 
• onstracyami w tym celu, by gwardye pozbawić 
imocy sąsiednich korpusów. D em onstracje te zre 
tą  odparte zostały przez uważnych Sasów bez 
izystkiego. Że zaś udało się bez wielkiego krwi 
zlewu zabrać 600 jeńców, pokazuje, że Fran 
zi nie zapomnieli? jeszcze otrzymanej okropnej 
kcyi w dolinie Marny, i że nie zamierzali by 

najmniej pozwolić się tam po raz drugi prowadzić 
aa rzeź dla satysfakcyi Trochu i rehabilitacyi 

ucrota, który wciąż jeszcze jest przyżyeiu.
W ycieczka przeto dnia 21 przeciw gwardyom 

yła przygotowanym od trzech tygodni, przez Gam 
ettę i kolegów zapowiadanym ruchem; nie minie 
ly się zaś z prawdą, jeźli dodamy, że bez szcze 
ólnej zdolności był pomyślany i że przeprowadzę 
de jego bez energii podjętem zostało. A tak na 
msze pozycye rozpoczął się późno, zam ierzał za 
■koczenie znienacka Le Bourget, rozbił się o wier 
i o ś ć  załogi a piechota nieprzyjacielska, k tóra po 
;a doniosłością strzałów ukazyw ała się w tak  gę- 
tych masach, że siła je j ogólna na 40,000 szaco 
raną być mogła, nie chciała już  widocznie wal 

czyć i trzym ała się z wyjątkiem walczących w Le 
Bourget regularnych wojsk w tak pełuern uszauo 
wania oddaleniu od naszych, że gwardya nie po 
fcrzebowała wcale wprowadzać w ogień swych re 
zerw i całą walkę w stanowiskach swych forpo 

ztowych, przed właściwą linią obronną stoczyć 
i odeprzeć mogła. Niebezpieczeństwo przerżnięci 
się nie istniało nigdy ani na chwilę i jeżeli Trochu 
nie chciał wojska swego poprostu za tru d n ić , to 
w każdym  razie przecenił je. Nie zdobyły ani je - 

lej piędzi zajętego przez nas gruntu a ciała ich 
zabitych i rannych leżały z małemi wyjątkami na 
terenie, którego nigdy nie zaniepokoiliśmy. Tak 
w ęe i ta wycieczka była bezpotrzebną rzezią. P a - 

ż przez to ani o krok nie je s t bliższym oswo
bodzenia swego, nie mógł ani o krok do niego 
więcej się zbliżyć. Krew przelana poświęconą zo 
s ta ła  pysze i zarozumiałości a  smutek, żal, nędza 
zgotowana znowu przez to tysiącom muszą być 
położone aa karb dowódzców upartych, którzy nie 
posiadają trudnej patryotycznej odwagi uznania 
gerżkiej prawdy i ogłoszenia je j, a  którzy jednają 
sobie pogardliwą popularność i łatw ą sław ę przez 
to, że pochlebiają aż do ostatniej chwili chuciom 
pożałowania godnego, źle prowadzonego pospólstwa.
Dzisiejsi przewódzcy francuskiego ludu zdają się 
mieć tylko jeden cel: zaprowadzenie oddanego im,
. iepego pospólstwa na pewną śmierć. Świat z du 
miewa się nad wielkością bezmiernej nędzy, lecz 
obrane przez dumę francuską za cel „zdumienie 
Europy" nie może być osiągniętem nawet przez 
najokropniejsze ofiary, a F rancya kończy w sam o
bójstwie bez czci i bez sławy.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
lA ri& liń w  10 stycznia. Wczorajszy koncert w 

sali hotelu Saskiego odbył się wobec licznie zgroma
dzonej publiczności. Główną ozdobą koncertu, była nie- 
zaprzeczenie mistrzowska gra księżnej Marceliny Czar
toryskiej, która zachwyciła zgromadzonych wykonaniem 
oełnem życia, wyrazu i uczucia dwóch arcydzieł Mo
zarta i Chopina. Nikt jeszcze dotąd nie potrafił zu
pełniej i bardziej idealnie zespolić się z duchem kom- 
Pozycyj Chopina, a mało kto zapewne umiałby lepiej 
cddać niezrównany spokój, panujący we wczoraj odegra
nym koncercie Mozarta, którego Allegro równie jak 
mazur Fantazyi należały do prawdziwych pereł egze- 
•ucyi. Orkiestra przyczyniła się ze swej strony do wier 
ego oddania całości. —  Dalej podnieść przychodzi wy

jątkowej piękności muzykę p. W. Żeleńskiego do słów 
Mickiewicza, tak zgodną z charakterem poezyi. Gorące 
oklaski obecnych spowodowały powtórzenie tej pieśni, 
prześlicznie odśpiewanej przez hr. Jadwigę Husarzew- 
ską. — Dobre wrażenie zrobił nieznany tu i wogóle 
prawie zapomniany duet Eversa. Chóry towarzystwa 

Muzy" wykonały ustęp z Oratoryum Mendelsohna z ' PoCperyały^rósyjsk. 
wielką precyzyą i zrozumieniem rzeczy. Nie tak do- 4% gal. listy zas. bez k.
1 ze wypadł chór z Orfeusza Gliicka, a przypisać za- 5%
pewne trzeba tłumaczeniu tekstu niemieckiego, zosta
wiającemu wiele do życzenia. P. Taborowski odegrał 
na skrzypcach Fantazję Ernsta na motywa Otella. Do
wiadujemy się, że utalentowany ten skrzypek da się 
słytzeć w osobnym koncercie w tutejszym teatrze na 
przyszły piątek ^zapowiedzianym. —  W końcu stycznia 
p. Władysław Żeliński zamierza urządzić koncert z 
własnych kompozycyj, po największej części jeszcze nie ■ 
znanych, złożonej. Między innemi usłyszymy Fanta- 
G? na orkiestrę „W Tatrach" piosenki: „Dzikie sny"

M. Romanowskiego, „Mój kwiatek" sł. M. Anto-
wicza; „Spotkanie nasze" sł. Zalewskiego, odśpie- 

p ne przez pannę Mecenseffy, oraz dwa chóry na głosy 
'męskie. „Wilija* sł. Mickiewicza i „Chór strzelców"
Us zczyńskiego.

Podgórza 3 złr., p. Józef Zubrzycki 5 złr., X. J. M. z M 
złr. 4, N. N. 30 złr., Agata Siwecka 2 złr., W. J. T, 
5 złr., Jan i Jędrzej Grabczykowie po 50 centów, 
p. Wroński 1 złr., p. Józef Pieniążek z Gorlic 5 złr.

Hr. Adam Skorupka z przedstawienia teatralnego 
d. 29 grudnia na Francuzów złr. 218 c. 52.

— Na Sybiraków nadesłał nam P. Maurizio 5 złr.
— Złożono na rzecz emigracyi polskiej we Francyi 

na ręce hr. Piotra Moszyńskiego, przewodniczącego w 
Komitecie wsparcia:

X. biskup Wojtarowicz 20 złr., X. Tryba 5 złr. 
A. Kamieński 3 złr., prof. A. Kozubowski 6 złr., puł 
kownik Błędowski 3 złr., Witte 1 złr., Dr Ign. Wo 
źniakowski 50 złr., M. J . 10 złr., N. 5 złr., Prof. 
Czerwiakowski 5 złr., Dr Iiydzowski 10 złr., Lasocki 
10 złr., Skarżyński 5 złr., Godefroi Karol 10 z łr 
J. hr. Szembek 10 złr., Seifert Teofil 20 franków w 
złocie, X. Dziekan Ruczka 5 złr., Straszewski Henryk 
5 złr., Cielecki Włodzimierz 15 złr., Krzywoszewski 
Dominik 5 złr., Tomkowicz Henryk 5 złr., hr. Artu
ro wa Potocka 500 złr., Kluczycki Stanisław 10 złr. 
Jasieński z Zahajpola 20 złr., Skrzyński Ignacy ze 
Strzyżowa 20 złr., Dr Madurowicz 20 złr., hr. Wo- 
dzicki Henryk 50 złr., Rozwadowski Tomasz 2 złr. 
Bocheński Józef 25 złr., Z. i S. 6 złr., Korzeniowska 
150 złr., N. N. (Wiedeń) 18 złr,

— We środę odbędzie się posiedzenie Izby handlo- 
wo-przemysłowej; na porządek dzienny przypadają:

Wybór cenzorów filii banku narodowego wiedeńskie 
go w Krakowie; wybór kandydatów na asesorów Sądu 
handlowego w Tarnowie; sprawa utworzenia sekcyi rol
niczej przy Izbach handlowych; myśl przeniesienia 
poczty z Izdebnika do Kalwaryi (wniosek p. Wład, 
Siemońskiego); reskrypt ministerstwa wojny, z ogłosze
niem dostaw dla armii.

Aktuaryusz policyjny p. Engel, który jak pisa
liśmy, schwytał w niedzielę w Pleszewie Józefa Ba- 
chowskiego, poszlakowanego o zamordowanie z rabun
kiem połączone na osobie prof. Zeischnera, nadesłał dziś 
uwiadomienie z Wrocławia, iż wiezie z sobą winowajcę 
i przystawi go jutro na miejsce.

Jakiś porządnie ubrany chłopiec przyniósł do ze
garmistrza p. Sataleckiego duży dzwonek z białego me
talu pozłacany w postaci kacapa, opatrzony liczbą 418, 
i gdy był zapytany, zkąd go wziął, czmychnął za drzwi. 
P. Satalecki złożył ten dzwonek w depozycie policyi, 

Gaz. Lwowska  pisze, że probostwo Sw. Anny 
w Krakowie opróżnione przez śmierć X. kanonika So
snowskiego liczy 400 dusz, a plebania w Zielonkach 
jako filia kollegiaty Sw. Anny 2,316 dusz. Do uposa
żenia tej kolegiaty i wikarych w Krakowie należą do
my pod L. 201, 202, 203 przy ulicy Sw. Anny, 217 
przy ulicy Szewskiej, dworek na Kawiorach zwany We 
necyą i znaczne kapitały. Czysty dochód wynosi około 
1,500 złr., a drugie tyle zatrzymany dochód w Kró
lestwie Polskiem, gdzie znaczna część kapitałów jest 
lokowaną. W Zielonkach jest grunt 24 morgowy, 
czysty dochód tam wynosi około 500 złr.

Drukarnia nosząca nazwę drukarni Czasu, a bę
dąca dziś własnością wierzycieli upadłości domu „F. J. 
Kirchmayer i Syn", będzie sprzedaną wraz z innym nie
ruchomym i ruchomym majątkiem tego domu. Kto ją 
nabędzie, rzeczą to dla naszego dziennika dziś oboję
tną, gdyż tylko nazwa tej drukarni wiąże ją  jeszcze 
z dziennikiem naszym; ale nie możemy pominąć mil
czeniem rady dziennika K ra j, czułego o dobro wierzy
cieli. K raj bowiem radzi sprzedawać materyały dru
karni częściowo, twierdząc, że wierzyciele lepiej na tern 
wyjdą. Gdyby kto chcąc dom sprzedać, spieniężył osobno 
drzwi, okna i piece, gdyż więcej za nie dostać może 
od takiego, komuby się przydały, aniżeli wartość tych 
drzwi i okien wliczoną będzie w wartość domu, to nie
zawodnie dom bez drzwi i okien straci wiele na war
tości i nie mógłby zaraz być wynajętym, a przeto stra
ciłby i na dochodach. Otóż przypuszczamy, że K ra j  
gotówby i bardzo dobrze zapłacić za jakiś* materyał 
drukarski drukarni Czasu, byleby drukarnia ta nie mo
gła funkeyonować przez pewien przeciąg czasu, i stała 
pustaą, jak ów dom bez drzwi, okien i pieców.

Poczta lwowska spóźniła się dziś rano o kilka 
godzin; przyczyną tego opóźnienia jest, że w niedzielę 
w nocy pociąg osobowy idący z Krakowa do Lwowa, 
wjechał na pociąg towarowy między Przeworskiem a 
Jarosławiem, lecz na szczęście nikt nie poniósł szwan
ku. Lokomotywa pociągu osobowego i wagon sygnało
wy pociągu towarowego zostały uszkodzone, a podróżni 
musieli się przesiadać do innych pociągów. W skutku 
tego pociągi później wychodzące musiały się spóźnić.

D ziennik P olski napisał, że Zienkowicz umarł 
w Paryżu; Czas podał żywot Zienkowicza, nadmienia
jąc, że tenże mieszkał nie w Paryżu, lecz w Genewie. 
Otóż D ziennik Polski powtórzywszy ten życiorys, na
wet z błędem drukarskim (bo matka Zienkowicza zwa
ła się z domu Wysiekierska a nie Węsierska), nie przy
tacza Czasu, lecz go wymienia tylko w sposób zaprze
czenia. Jest to nowa metoda przedruków— zaprzeczyć 

przedrukować. Dowiadujemy się zaś dziś z listu ba
lonowego paryskiego, że Zienkowicz umarł w Paryżu.

W niedzielę w nocy wybuchł pożar w Czernio-

wcach w nowym wielkim browarze założonym na akcye 
W poniedziałek rano jeszcze nie stłumiono pożaru, 
Szkody mają być znaczne.

— Nr 287 Kłosów  zawiera: „Uskoki" powieść ki 
storyczna przez T. T. J e ż a  (dok.);—  „Z moty 
wów ludowych" przez El . . . y ;  „Literaci za czasów Sâ  
skich" przez Juliana B a r t o s z e w i c z a  (c. d.); — 
„Przegląd literatury krajowej" przez Kazimierza K a  
s z e w s k i e g o  (dok.);— „Korespondencya* (Wiedeń); 
„Pokłosie" przez E. L u b o w s k i e g o ; — „Don Kiszot 
z la Manszy przez F. H. L. (c. d.) (ryciny);— „Góra 
Pelegrino pod Palermo" (ryc.);— „Ruiny świątyni w Gor 
genti" (rycina);— „Święta rodzina" przez L e s s e r  
(z ryciną);—  „Wyjątki z dziennika Goethego" podał 
F. H. L. (dok.) „Z teatru wojny" listy T. T. J e ż a ;  — 
„Przegląd polityczny";— „Od Eedakcyi"

— W Wiedniu sprawiło wielkie wrażenie, że jeden 
z adwokatów aresztowany został za udzielenie rady 
klientowi swemu. Cała Izba adwokacka poruszyła się 
i wysłała deputacyę -do prezesa sądu karnego, a ten 
przyrzekł tylko przyspieszyć śledztwo, Izba adwoka
cka uczuła się być zagrożoną w swym charakterze, iż 
sąd nie uwiadomił jej, a przeto akta adwokata nie zo
stały przez nią wzięte pod klucz i powierzone innemu 
adwokatowi;'następnie zaś, że wypadek aresztowania 
adwokata za udzieienie rady klientowi, stawia adwo
katów w położeniu bardzo trudnem wobec klientów 
a niebezpiecznem wobec sądów. Wypadek tu zaś był 
taki: Niejaki Anesini, dostawca żwiru w Wiedniu, po
bił ciężko swego podwładnego, którego umieszczono w 
szpitalu, a zarazem przeciw Anesiniemu wytoczony zo
stał proces. Ten zgłosił się do adwokata Dr. Lowe, 
Adwokat doradził mu wynagrodzić sowicie pobitego, 
i wziąść go we własną opiekę. Pobity zeznał, że nie jest 
prawdą, aby go Anesini pobił; lecz ktoś nieznany mu 
osobiście dopuścił się na nim pobicia. Gdy zeznanie to 
zostawało w sprzeczności z pierwotnie złożonem, sąd 
nakazał aresztować pobitego, a ten wyznał, iż go do 
takiego oświadczenia nakłonił adwokat Lowe. Otóż a 
resztowano i Anesiniego i jego adwokata.

Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk 
pięknych przy ulicy Brackiej pod L. 157, otwarta co
dziennie od godz. l i t e j  dó 4tej.

We środę dnia 11 stycznia Trzew iki balowe 
komedya w 1 akcie Oktawa Gastineau przełożona 
francuskiego przez X. X. i On nie je s t zazdrosny  
komedya w 1 akcie A. Elz’a przełożył Wł. Wolski, oraz 
Koncert Włochów.

Dnia 9go stycznia pochmurno, wieczór i w nocy 
pogoda; termometr od — 16°‘8 doszedł do —  12°.0 R, 
Barometr prawie bez ruchu; dnia lOgo stycznia stan 
jego był 326-06, termometru — 17°.2 R. Wiatr półno 
cno-wschodni spokojny.

We środę dnia 11 stycznia, Sgo Higiniusza bi
skupa.

Gospodarstwo przemysł i handel.
S A ira lsó w  10 stycznia. Od Nowego Roku handel 

zbożowy utrzymuje się dobrze, ceny nietylko że nie u- 
legły spadnięciu, ale owszem nawet cokolwiek podnio
sły się. Dowozy coraz większe na targi. Spekulantów 
nietylko naszych ale i zagranicznych dosyć na targ 
przybywa. Wywóz zboża za granicę z powodu cokol
wiek ułatwionych środków wywozu na kolei powiększył 
się. To też i wczorajszy dowóz na komorę Baran był 
znaczny, letóren w krótkim czasie rozkupiony został.

Płacono za pszenicę od 39 do 44-— , żyto od 25 
do 27, jęczmień od 19 do 23], owies od 12 do 14, 
proso od 25 do 26-20, groch od 30 do 33-—  złp.

Nadeszłe wiadomości z targów zbożowych zagrani
cznych są dla. producensów pomyślne, bo ceny zboża 
podniosły się cokolwiek, a pomimo tego spekulanci 
zbożowi robią znaczne zakupna na wywóz za granicę, 
co i na dzisiejszym targu na Kleparzu spostrzegać się 
dało. Dowóz z powodu dobrych dróg i podniesionych 
cen był dość znaczny.

Płacono za pszenicę od 9'75 do 11-25, żyto od 6 ‘40 
Jo 7'— , jęczmień od 5-50 do 6-— , owies od 3-50 
do 4, koniczyna od 56 do 70 złr.

Przyjechali do Krakowa od 9go do lOgo stycznia.
HOTEL POLLERA: F. Arzig kupiec z Szemnic, 

M. Gete kupiec z Bremenu, Kupełwiser kapitan, A. Wie- 
sner, L. Steiner kupiec z Cieszyna, bar. Konopka 
właściciel dóbr z Galicyi, Józef Sicensteter z Mińska, 
F. Peczke kupiec z Wiednia, F. Schenk z Kongresówki, 
J. Tire kupiec z Hamburga, Henryk Dąbski wł. dóbr 

Jaskowie, L. Woris z Wiednia, J . Lechner ze Lwo
wa, A. Nowicki z Warszawy, Dr Pasagnoli z Bilska, 
A. Dedesko kupiec z Wiednia, Ludwik Gołuchowski 
wł. dóbr z Galicyi, Stefan Śląski z Rzeplina, R. Weiler 
kupiec z 'Frankfurtu, A. Dreksler kupiec z Tyrnau, 
L. Grab kupiec z Czech, Julian Brejański właśc. dóbr 

Zagórzan, Helena Krukowiecka z Warszawy, Jansen 
budowniczy z Holandyi, Michał Bóbr z Poręby, Juliusz 
Neubauer z Czerniowiec, B. Cohn z Jaworznia, Glesin- 
der kupiec z Ostrawy, J . Mayer z Czerniowiec, J . Minz 

Morawy, Schlesinger kupiec z Wrocławia, J. Kuleć 
Berlina, Goergen z P rus, M. Josef z P rus, F. Di- 

tenberger z Wiednia, E. Knor z Wiednia, Godlewski 
właś. dóbr z Kunczyc, H. Siegler z Izdebnika, R. Al- 
scher z Czaniec, J . Borgenicht z Tarnowa., Józef Trze- 
trzewiński wh dóbr z Kongresówki, F. Kerber z Wie
liczki, F. Kulderazi z Neapolu, E. Baldini z Tryestu,

L. Kastory z Podhajec, Edward Radziejowski właśc. 
dóbr z Galicyi, Zdzisław Stoiński właśc. dóbr z Otwi- 
nowa, P. Heineman z Rydwian, A. Drublowic ze Lwo
wa, H. Rechenberg z Drezna, F. Fiedler z Opawy, 
S. Simon z Tarnowa, Franciszek Czajkowski właś. dóbr 
z Rudny.

HOTEL POD RÓŻĄ: Władysław Siemoński właśc 
dóbr z Galicyi, Wilhelm Ursel właś. dóbr z Galicyi 
Stanisław Szczepanowski artysta muzyk ze Lwowa, 
Tytus Radziejowski z Kongresówki, Ludwik Kohn ku
piec z Częstochowy, Józef Świerczewski z Kongresówki, 
Tomasz Konieczko kupiec z P rus, bar. A. Gostkowski 
właś. dóbr z Galicyi, Henryk Trzeciak właściciel dóbr 

Galicyi.

P r z e g lą d  P o lity czn y ,
Depesze Telegraficzne.

Herlin 9 stycznia. Zapewniają, żebr. B e r n s -  
t o r f f  poseł pruski w Londynie otrzymał polece
nie nie unikania rozpraw nad sprawą pokoju Prus 
z Francyą, gdyby takowa na konferencyi londyń 
skiej była poruszoną i szczególną zwracać ma uwa 
gi na propozycye pokojowe Austryi, gdyż zamiary 
hr. Beusta nie są przeciwne hr. Bismarkowi.

H o n a c l i i u m  ,8 stycznia. Arcybiskup wydał 
list pasterski, w którym broni dogmatu nieomyl
ności i zawiesza profesorów uniwersytetu DSllin- 
gera (doradzcy ministra Hohenlohe) i Friedricha, 
a poleca duchowieństwu przestrzegać wiernych przed 
uchybieniami wiary. Profesorowi Friedrich zosta 
wiony jest dalszy termin czterotygodniowy do o 
świadczenia się pod względem dogmatu nieomyl
ności.

Havre 8 stycznia. Jenerał R o y  starł się wczo
raj z armią nieprzyjacielską. Szczegółów niema.

M a r s y l i a  6 stycznia. Dziennik L ’Egalite  za
mieszcza list Niemców osiadłych w Marsylii do 
króla Pruskiego, w którym ciż wyrażają oburzenie 
swoje z powodu okrutnego charakteru wojny, po
tępiają barbarzyństwa, które hańbią imie niemie
ckie i domagają się końca zbrodniczej wojny, 
itóra powszechne przekleństwa wywołuje.

ilruksella 7 stycznia wieczór. Indep. belge 
donosi: Miasto M ó z i e r e s  jest w skutku bombar
dowania w trzech czwartych częściach zniszczone; 
a fortyfikacye jego nieuszkodzone. —  Donoszą z 
j i l l e  pod d. 6 bm.: Armia północna wypoczywa 

i zajmuje stanowisko od A d i n f  e t  do S t. L e g  er. 
Główna kwatera jest w Boisleux ( i y 2 mili na po- 
udnie Arras). Jeńców niemieckich odstawiono na 

wyspę Oleron.
U S r u k s e l ia  8 stycznia. L ’Internationale  ogła

sza list hr. Y a 11 i e r a, niegdyś posła francuzkiego 
w Stutgardzie, z powodu ostatniego publicznego 
oskarżenia Gramonta, iż dyplomaci francuzcy w 
Niemczech mylnie go informowali. Vallier przy
rzeka ogłoszenie swojej korespondencyi.

S ś r u k s e l l a  8 stycznia. Indep. belge otrzymała 
wiadomości z L y o n u  z d. 4 bm. Potwierdza się, 
że B o u r  ba k i miał d. 3 bm. główną kwaterę w 
D i j o n .  Jenerał W er d e r  zabrał przed opuszcze- 
uiem Dijon 39 zakładników, a zostawił 306 ran
nych. Dwóch Francuzów, którzy mieli zawiadomić 
Werdera o zbliżaniu się Bourbakiego, zostało roz
strzelanych. Armia lyońska posuwa się przez Fran- 
che-Com te na B e l f o r t .  G a m b e t t a  dał Bour- 
lakiemu rozkaz, aby po zajęciu Wogezów dotarł 
pod Nancy.

Hruksella 8 stycznia. Indep. belge otrzymała 
z Paryża z d. 3 bm. wiadomości. W Journal offi- 
ciel wzywa jenerał T r o c h u  do jedności; równo
cześnie powołuje on dla zmniejszenia odpowiedzial
ności swojej radę wojenną doradczą, złożoną z 
trzech ministrów i trzech jenerałów. Na dowód, 
iż żywności jest jeszcze podostatkiem, przytaczają, 
że asygnacye na racye żywności wydawane będą 
po dzień 15 marca. Korespondent do Indep. belge 
kończy temi słowy: Hańbę kapitulacyi dopuści 
5aryż dopiero po zupeinem wyczerpaniu swoich 

zasobów, a przeto dopiero po dwóch a może trzech 
miesiącach.

H r a f e s e l l a  9 stycznia. W Paryżu zarządzono 
nową rewizję artykułów żywności, gdyż jest do
mysł, że przekupnie posiadają większe zapasy niż 
podali.

L o i i d y n  8 stycznia. Observer twierdzi, że 
pnfereneya zbierze się z pewnością, lecz nie wcze
śniej, jak pod koniec stycznia, i że odmowa F a v r a  
przybycia na konferencyę, nie jest stanowczą.

ń&onstaiityuopol 8 stycznia. Rząd posta
nowił ufortyfikować porty Sinope i Trebizondę.

koustantynopol 8 stycznia. Armia ma być 
powiększoną trzema korpusami, z których jeden 
stać ma w Bośni, drugi w Tripolis, trzeci w Je
menie (w Arabii).

me rządu, co zdaje się być poniekąd prawdą, sko
ro jenerał Trochu przybrał sobie radę przyboczną, 
któraby część odpowiedzialności przyjęła na siebie! 
Odpór z warowni pary skich ma być słabszy niż 
przypuszczano. Jenerał Trochu jest naglony, aby 
znów przedsiębrał wycieczkę. Może zmuszony bę
dzie do jakiej bezskutecznej demonstracyi, której 
celem nie tyle wyprzeć nieprzyjaciela, co dać Pa- 
ryżanom dowód, że armia nie kryje się za mu- 
rami.

Wątpić moź na, aby konfereneye londyńskie jutro 
się już miały rozpocząć. Dotąd nie ma pewności, 
kiedy się zbiorą. Jeszcze nawet niewiadomo, czy 
Favre, który się wzbrania jechać, wyjechał z Pa
ryża, zwłaszcza, że zdawać mu się może, iż pod 
nieobecność jego władza z rąk może mu być wy
trąconą. Trudne byłoby zresztą jego stanowisko, 
gdyby podniesiono kwestyę pokoju, a trudniejsze 
jeszcze, gdyby go Prusy nie uznały za pełnomo
cnika.

Półurzędowa pruska Zeidlers Correspondenz po
wiada, że konfereneya będzie miała tylko obowią
zek zaprotokółowania ostatnich rezultatów zgody 
między mocarstwami w sprawie czarnomorskiej, 
gdyż wyjąwszy Francyi, wszystkie państwa są przy
chylne zmianie przez Rosyę żądanej, i że zmiana 
ta stanie się podstawą pewnego zbliżenia się Au
stryi ku Rosyi. Artykuł ten świadczy tylko, że w 
Berlinie obawiają się tego zbliżenia się, aby nie 
obróciło się ono na korzyść Francyi przy zawie
raniu pokoju.

Doniesiono już, że podsekretarz stanu spraw za
granicznych w Anglii, Otway, występuje z gabinetu. 
Powodem tego ma być, że nazbyt gorąco przema
wiał za Francyą przeciw Prusom; według innych 
doniesień, że się z posłem włoskim przemówił o 
zajęcie Rzymu. Następca jego jeszcze nie nazna
czony. Prócz tego minister wojny Cardwell ma wy
stąpić z gabinetu i objąć przewodnictwo izby de
putowanych, a zastąpi go albo lord Lawrence albo 
Sir William Mansfield. Lawrence zasiadał już w ga
binecie.

Isiatnk depesze telegraficzna s?Gzasa“

Dzisiaj miało nastąpić w Peszcie otwarcie dele 
gacyj wspólnych.

Zaczynają obiegać w Berlinie i Londynie pogło
ski o nowem pośrednictwie angielsko-austryackiem  
między Prusami i Francyą, i że na konferencyi 
londyńskiej sprawa pokoju przyjdzie pod obrady; 
to ma być nawet powodem pewnej zwłoki w ze
braniu się konferencyi.

Doniesienia paryskie mówią o niezgodzie w ło-

14 ra k ó w  10 styczn

Sreb. poi. st. za loo zł.
„ nowe obr. „ .

Listy zast. poi. z kup. 
Bankn. poi. za 100 złr. 
Ruble ros. za 100 rub. 
Talary prus. za 100 tal. 
Bankn. prus. za 100 złr. 
Srebro nowe austr. 
Dukat ważny. . . 
Napoleon d’or.

Obi. indemniz. z kup. 
Akc. k. g. z dyw. bez k.

„ L. Cz. z całą wpł. 
Listy aust. zak. kr. z.

6% ban. rustyk. 
Listy galic. ban. hip.

Wiedeń 9 stycz.

5% zjed. długpań.ban.
5% „ „ „ sreb.
„ Obi. ind. niż. Aust.
„ „ „ czeskie
» » » węgiersk.
„ „ „ galicyjsk.
„ „ „ bukowin.
„ „ „ siedmiog.

pożyczka głodowa gal.)—

pieniędzy. 5% węg. pożycz, kol.
żądają płacą

(po 300 frk.) 120 złr. 104 - 103 75
żądają płacą Listy zastawne.

5 °/0 Banku nar. los. . 98 20 97 90
— — 4 „ galicyjskie . . . 71 ?0 70 75
— — 5 „ „ . . . 78 50 77 50

91 f.O 90 — 6 „ gal. zakł. kr. włoś. 86 50 86 —
434 430 5 „ węgierek, losow. 89 — 88 75
157 156 5 „ zakł. kred. austr. 107 — 106 75
1841 182) 5 „ zakł. kred. austr.
82' 8*1 spłacał w 33 lat. 88 25 87 7-

123 120| 5% Domin. pań. 120 fl. 123 — 121 505 92 5 78 i
10 10 9 88 Pożyczki loteryjne
— — ------- Losy pożycz, z r. 1839 253 - 252 —

72 70) t) n j) 1854 89 75 88 75
79J 77f „ „ „ 1860 94 50 94 30
74 73 n n n 1864 116 75 116 Z i

244 241 „ Comorente . .- — _ _ _
192 189 „ Kredytowe . . 160 — 159 50

— — — — „ żeglugi parowej
— — — — na Dunaju . . 96 — 94 —
— — — — „ księcia Salm . 39 — 37 —

n » Talfy . 26 50 25 50
„ ks. Klary . . . 33 — 31 —
„ hr. St. Genois 28 — 37 —
„ miasta Budy . 29 — 28 —

57 50 57 40 „ ks. Windischg. 21 — 20 —
66 60 66 40 „ hr. Waldstein 20 — 18 —
96 — 95 — „ hr. Keglevich . 16 — 14 -
95 — 94 — „ Rudolfa . . . 15 50 14 50
77 60 77 15
73 — 72 25 Akc. banku i przetn.
71 50 71 - Banku naród, austr. 737 — 736 —
75 - 74 50 Zakładu kredytowego 247 70 247 50
~  - — — Żeglugi par. na Dun. 553 —[553 —

żądają płacą żądają płacą żądają płacą
Kolei półn. Ferdynan. 2o75 2070 Kol. połud. St. 500 fr. 114 — 11375 Imperyały rosyjskie . — _ __ _

„ rządowej fr. a, 381 — 380 — „ Bony 1870-1874 6% _ _ 235 — Srebro ..................... 121 50 131 35
„ zachodn. c. El. 216 75 316 50 „ pół. C. F. lOOfł.m.k. 91 — 90 50 Srebro, kupony . . . 121 75 133 25
„ Pardubickiej . 170 — 169 50 „ „ „ za ioo fl. w. a. 88 - 87 50 Talary związkowe . — — _ _
„ południowej . 182 60 182 40 „ „ w sreb. 5% w. a. 104 25 104 — Pruskie bilety kas. . 1 84 1 8350
„ Galicyjskiej . 
„ Czerniowieckiej

341 — 340 50 Kol. zachód. Czes. za 
loofl.w.a. sr.ioofl.w.a. 92 50191 — 190 — 93 —

Kol. węg. półn. wscl. 158 50 158 — Kol. połud.-pół. niem. L w ó w  7 stycznia.
ks. Rudolfa 20 0  fl. w. i. 162 — 161 50 — 5% — za 100  fl. _ _ _ _
Akc. kol. Alf. fiumai. 169 — 168 50 — — w srebrze „ 94 70 94 30 Dukat holenderski . 5 85 5 80

„ „ Kosz.-Bogum. 93 75 92 25 Kol.Gal.K.L.300 fl.w.a. „ cesarski:. . . 5 89 5 82
„ „ Siedmiogrodz. 166 25 165 7ó (w srebrze 5 % za 100 ) 102 Z  i 101 75 Półimperyał rosyjski 10 15 10 —
„ „ Cisańskiej . 228 50 226 — Kol. Gal. K. L. Emis. II. 99 25 99 — Rubel srebr. rosyjski 1 96 1 90
„  „ wschód, węg. 87 — 86 50 Kol. Lw. Cz. po 300 fl. „ papier. „ 1 57 1 56
„ „ austr. północ.- (wsrebrze 5% za 100 ) 79 - 78 50 Talar pruski . . . . 1 84 1 82)

wschodniej . 196 50 196 — „ „ „ Emisya 1867. 88 60 88 25 Listy z. To. kr. gal. 5% 78 35- 77 75
„ „ Franc. Józefa 190 — 189 50 Kol. Sied. fl. 200  w. a. 87 35 86 75 n n v 4% 71 — 70 50

Akcye bank. anglo au. 195 50 195 — „ ks. Rudolfa po 300 fl. Listy zast. Banku hip. 86 — 85 70
„ „ angl. węg. 78 50 78 — (w srebrze 5 % za 100) 90 — 89 50 Obligi indem, bez kup. 72 75 73 25
„ Zakł. kred. węg. 83 25 82 75 Kol. pół. czes. po 300 fl. Akcye kol. gal. b. kup. 343 — 241 —
„ bank. frank, austr. 97 35 97 — (wsrebrze 5%zaloo) 92 £0 92 — „ „ lwow.-czer. 191 - 190 —
„ „ węgierskiego 65 — 64 56 Tow. Żegl. par. na Dun. Akcye Banku hip. gal. 113 — 111 —
„ „ kraj. galicyj. za 100  fl. m. k. ----- -------

we Lwowie —- — . -.V -- Austr. Loyd loofl.m.k. — .— -— — T *
„ wied. d. obr. płod. 92 50 91 50 Tow.prags. przem. żel.

101 -
W a rsz . 5 styczn.

„ galic. hipoteczn. — — — — po 300 fl. . . 101 25
„ austr. związków. 94 75 94 25 Listy zast. 1 ser. rub. 89 20 88 79
„ dla obrot. ogól 128 50 128 — Waluty, „ » 2 ser. „ 87 75 87 33
„ Tow. han. pł. leś. 36 —? 35 — kupon „ .— —-  13)

Cesarskie korony . - — — — — Listy zastaw, nowe „ 87 75 87 33Obligi pierwszeństw. „ dukat na wagę __ — _  _ kupony „ _ _ — 16*
Kol. Ces. Elż. 5% za „ „ obrączk. 5 85 5 84 Listy likwidacyjne „ 73 37 72 87

100 fl- k m. — —;i~ 4 Złoto ąl marco . . — — -— — kupony „ _ __ — 3 f i„ (sr. pr. ioo fl. w. a. 93 2" 93 — Napoleondory . . . 9 945 9 94 Kolej warsz. wiedeńska 70 — 68 50„ (Emis. 1862)„ „ „ 92 25 91 75 F ryderyki................. — — — _ ,, - bydgows. 69 —
Kolej rząd. St. 500 fr. 135 25 134 74 Luidory (niemieckie) — — _ 7/ 77 J O„ „ terespols.
„ „ Emis. 1867 „ 133 — 132 50 Suwereny angielskie 13 45 12 35 „ „ łódzka 100 — -------

W i e d e ń  10 stycznia Tages Presse podaje te
legram z C h a t e a u - B o u r n e  1 z d. 8 ,b. m„ k tó 
ry mówi: Pomimo nadzwyczajnych wysileń Prusa
ków, nie powiodła się zupełnie obrona ich pod 
V i l l e r s e x e l  (nad rzeką Ognon, depart. Haute 
baóne. powiat Lure, na zachód od Montbelliard), 
które było kluczem ich pozyeyj. W iększa część 
miejscowości została zdobytą z bagnetem w ręku. 
Gorąca walka trwała przez dzień cały i zakończy
ła się świetnem zwycięztwem.

F r a n k f u r t  9 stycznia Tutejsza reprezeata- 
cya miejska, na prośbę swoją, aby król Pruski 
koronował się w Frankfurcie, otrzymała odpowiedź, 
że sprawa koronacyi nie rychło jeszcze będzie roz
strzygniętą, gdyż król wzbrania się odbyć ten 
obrzęd.

W e i m a r  9 stycznia. W. Książę do W. Księ
żnej (naśladowanie „Król do Królowej"). D 6go 
44ta brygada stoczyła pod La Fourchee uporczywe 
utarczki. Pułk 94ty zdobył szturmem wieś, zabrał 
3 działa; poległo 2ch oficerów i 9 żołnierzy; 2ch 
oficerów, 1 podoficer i 35 żołnierzy ranionych. Dnia 
8 pułk 94ty obsadził N o g e n t - l e - R , o . t r o u .

W e r s a l  9 stycznia. Król do Królowej: Kaiąźg 
Fryderyk Karol posuwa się zawsze jeszcze zwy- 
cięzko na L e  Ma n s .  Na północy spokojnie od 3go 
b. m. Tutaj bombardowanie idzie korzystnie dalej; 
w warowni Y a n v r e s  zbombardowano jedne ko
szary.

W e r s a l  9 stycznia. Kolumny tutejsze postępu
jące przeciw jenerałowi O h a n z y ,  dotarły d. 7 bm. 
częścią wśród zaciętych utarczek do N o g e n t - l e -  
R o t r o u ,  S a r g e ,  S a v i g n y  i L a  C h a r t r e .  
Oguń pod Paryżem utrzymywany był d. 8 żywo 
i ze skutkiem, koszary warowni M o n t r o u g e  za
jęły się. Jest rzeczą pewną, że już 5go bm. gra
naty nasze padały aż do ogrodu luxemburgskiego. 
Podług sprawozdań francuskich, strata armii pół
nocnej w bitwach dnia 2 i 3 b. m. przeciw je
nerałowi G o e b e n  wynosiła około 4000 ludzi; na
sza zaś jest tam podaną na 9000. Wobec tego 
raporty dziś nadeszłe od pierwszej armii wykazują 
straty nasze w pomienionych walkach: 11 oficerów 
i 117 żołnierzy poległych, 35 oficerów i 667 żoł
nierzy rannych, oraz 236 zaginionych.

%&ejs*sal 9 stycznia (urzędowa). W ciągu nocy 
miasto Paryż było z bateryj naszych silniej bom
bardowane. Pożar koszar w warowni M o n t r o u g e  
trwał aż do rana. Dziś 9go z powodu gęstej mgły 
ogień utrzymywany był powolniej. Nieprzyjaciel 
odpowiadał na niego tylko w odosobnionych miej
scach. Strata nasza w ciągu dnia wczorajszego 
wynosi około 25 ludzi, a d. 9 nic nie znacząca.—  
Kolumny  ̂wojsk niemieckich, które wyruszyły 
z V e n d d m e ,  postępowały ciągle przez dzień 
8 b. m. bez ważnych potyczek aż po za St. C a
l a i s  (to jest ku Le Mans).

H o u r o g - n e  8 stycznia W nocy 7go uderzo
no szturm na D a n j o u l i n  na południe Belfortu. 
Batalion z Pity (z Wielkopolski) pod dowództwem 
kapitana Mannstein szczególniej się tu odznaczył. 
Wzięto jeńcem 2ch sztabsoficerów, 16 oficerów i 
przeszło 700 żołnierzy nie rannych; oprócz tego 
nieprzyjaciel doznał znacznych strat. Z naszej 
strony poległo: 1 oficer i 13 żołnierzy, oraz 65 
było ranionych.

L o n d y n  9 stycznia. Aż do tej chwili repre
zentanci mocarstw nie otrzymali jeszcze uwiado
mienia, aby konfereneya już l i g o  otwartą być 
miała. Nowe jej odroczenie jest prawdopodobne.

M n r s a .  W i e d e ń  10 styczn., godz. 2 min — 
5% zjedn. dług państwa banku 57 -25 .— Zjeda 
dług państwa w srebrze 66 35. —  Losy z r. 1860 

Akcye banku 737.— Akcye kredytowe 
247-50. —  Londyn 124 0 5 . — Srebro 121-50.—
S f n S  L“ 'dy ! 82'10* -  I***  £ roku 1864 llfa-25. — Akcye franco -  austr. 97.  —.
Napoleony 9-94. -  Akc. kol. gal. Karola Ludwika
^41.—  — Akcye kol. Łwow.-Osermow. 1 9 0   ~
Akc. kol. północ. - wsch. 157-75. -  Akcye bank,
związków. fVeremsbank) 94 25. —  Akcye banku
jjenerąl. 88-50.— Renta w srebrze 66 35. —  Obli*.
indemniz. g a l 72-30, Akcye banku wiedeó. dla
obrotu ogółu, 127-50. — Akcye anglo. banku 194 — .
Akcye kokTządow. 379-50, -  Akcye kol. siedm.
l66-2o. —  Akcye kol. Rudolfa 161-75.— Akc. kot.
Pardubic. 168 5 0 . — Akcye koi. północ, 207-—  —
Tramway 169-30. —  Akcye banka budowy 58 4o!—
Akcy® kol. wschód. 86-50.—  Akcye kolei AJfóid.
168-75.—  Akcye banku anglo-węgiersk. 78-50.
Usposobienie giełdy: ciche.

B E D A K T O B O D P O W I E D Z I A L N Y  
Antoni Kfobuleotvstsi,
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£>vS s UiSmaeiaH

Liefernng l e r t iger  Hontnrssorten  betretlend.
einen Tl,„11 <l„, Mehrbectafe »„ ferligen Mo„(ures„ te„, ,,este|,ell(,

4.000 Stiick hchtblanen i o  ̂ . ' ■ . • 7 *

Stiefelhosen

26.000
14.000

24.000 Stiick lichtblauen
2.000 „ hechtgrauen ( Feldkappen

12.000 „ krapprothen i von Tuch.
500 „ blaugrauen !

2.000 „ Infanterie - Mantel
9.500 „ krapprothen
7.900 „ lichtblauen
3.000 „ krapprothen Hussaren - Tuchhosen

„ Infanterie - Pantalons 
„ ungarischen - Infant. Tuchhosen

10.000 „ Kavallerie-Blousen
111.600 „ Calicot - Hemden
111.800 „ Leinwand-Gatien

18.000 Paar hohen Kavallerie-Stiefeln
500 „ Halbstiefeln

20.000 Stiick Hosenriemen
794 „  Schurzfellen fur Schmiede
261 „ dto „ Wagner und
452 „ Yortucher von griinen Rasch.

im Concurrenz-Wege nach Entgegennahme von Offerten, unter nachstehen- 
den Bedingungen sicher zu stellen.

Welche mindesten Quantitaten auf die vorausgewiesenen Bedarfsartikel 
offerirt werden kónnen, ist aus dem angeschlossenen Offerts - Formulare zu 
ersehen.

Das Reichs -Kriegs - Ministerium behalt sich die Beurtheilung der An- 
gemessenheit der offerirten Preise, und die Wahl zwischen den einzelnen 
Offerenten, mit besonderer Rucksicht auf die Leistungsfahigkeit und Verlass- 
lichkeit derselben vor.

§. 1. Die Gesammteinlieferung der ausgeschriebenen Sorten muss bis
spatestens Ende Mai 1871 vollstandig beendet sein.

§. 2. Die Einlieferung kann an das, dem Erzeugungsorte nachstgelegene
Monturs-Depot geschehen.

Jeder Offerent muss das Quantum bei jedem offerirten Ar- 
tikel in Ziffern und Buchstaben, — dann das Monturs - Depot, wo- 
hin er liefern will, sowie bei jedem Artikel den geforderten Preis 
in osterr: Wahrung, ebenfalls in Ziffern und Buchstaben, deutlich 
und ohne Korrektur im Offerte angeben.

§. 3. Yon jedem Offerenten ist mit dem Offerte ein Certificat beizu-
bringen, durch welches er von einer Handels - und Gewerbe-Kam- 
mer, oder wo eine solche nicht besteht, von der politischen Behor- 
de als befahigt erklart wird, die zur Lieferung angebotene Menge 
in dem bestimmten Termine verlasslich abstatten zu konnen.

Jeder Offerent hat dieses Certificat vor Einreichung seines 
Offertes bei der competenten Stelle oder Behorde anzusuchen.

Diese den Offerenten nur versiegelt zu iibergebenden und 
versiegelt zu belassenden Certificate, in welchen das etwa einge- 
tretene Konkurs- oder Ausgleichs-Yerfahren angedeutet werden 
muss, — sind stempelfrei.

Offerte von im Konkurse oder Ausgleichs-Verfahren befind- 
lichen Concurrenten werden, so lange dieses Verfahren nicht be
endet ist, nicht berhcksichtigt.

Dort, wo Handels-und Gewerbe - Kammern bestehen, wird 
sich das Reichs - Kriegs - Ministerium mit den von Bezirksamtern 
ausgefertigten und bestatigten Leistungs-Fahigkeits-Zeugnissen nicht 
begnugen.

Jene Offerenten, welche eine gerichtlich protokollirte Firma 
fiihren, und Handels - Gesellschaften haben ihrem Offerte einen 
beglaubigten Auszug aus dem Handels - Register zum Nachweise 
dieser Protokollirung beizulegen.

§. 4. Fur die Zuhaltung des Offertes ist ein V a d i u m  mit fiinf Per- 
zent des, nach den geforderten Preisen entfallenden Lieferungs- 
werthes entweder bei einem Monturs- oder Monturs - Filial - Depot, 
oder an eine der bestehenden Militar - Kassen zu erlegen, und der 
dariiber erhaltene Depositenschein abgesondert von dem Liefe- 
rungs-Offerte, unter einem eigenen Couverte einzusenden, da das 
Offert bis zur kommissionellen Eroffnung an einem bestimmten 
Tage liegen bleibt, wahrend das Yadinm sogleich der einstwei- 
ligen Amtshandlung unterzogen werden muss.

Offerte, fur welche das entfallende Vadium nicht vollzahligj 
erlegt worden ist, werden unberucksichtigt gelassen.

§. 5. Die Vadien sowohl, als die im §. 15 erwahnten Kautionen, kon
nen entweder in baaren Gelde, oder mittelst gesetzlich zulassiger 
Werthpapiere erlegt werden.

Die ósterreichischen Staatsschuldverschreibungen werden hie- 
bei na c h  dem B o r s e n k u r s e  des Erlagstages, a b e r  k e i n e s -  
f a l l s  i i ber  d e n  N e n n w e r t h ,  — die Actien und Pfandbriefe 
der Nationalbank zu z w e i  D r i t t h e i l e n  i h r e s  B o r s e n k u r -  
s e s  angenommen.

§. 6. Die Offerte sind mit dem gesetzlichen Stempel von fiinfzig Neu-
kreuzer fur jeden Bogen zu versehen, und von dem Offerenten 
unter Angabe seines Characters uud Wohnortes eigenhandig zu 
fertigen.

Die Form, in welcher die Offerte zu verfassen sind, zeigti 
der Anschluss.

§. 7. Wenn ein Offert von mehreren Unnternehmern gemeinschaftlich
iiberreicht wird, so haben sie in demselben ausdrucklich zu er- 
klaren, dass sie sich dem Militar - Aerar fur die genaue Erfullung 
der Lieferungs - Bedingungen in solidum, das heisst: Einer fur 
Alle, und Alle fur Einen verbinden; zugleich aber haben sie Ei
nen aus ihnen, oder einen Dritten namhaft zu machen, an wel
chen alle Auftrage und Bestellungen von Seite der Militar - Behor
de zu richten, mit welchem alle auf das Lieferungsgeschaft bezii- 
glichen Verhandlungen zu pflegen sein werden, der die im Ver- 
trage bedungenen Zahlungen im Namen aller gemeinschaftlichen
Unternehmer zu beheben und hieriiber zu quittiren h a t, kurz
der in alien auf das Lieferungsgeschaft Bezug nehmenden Ange-, 
legenheiten als Bevollmachtigter der, die Lieferung in Gesellschaft 
unternehmenden Mitglieder insolange anzusehen ist, bis dieselben 
nicht einstimmig einen anderen Bevollmachtigten mit gleichen 
Befugnissen ernannt, und denselben mittelst einer von alien Ge- 
sellschaftsgliedern gefertigten legalisirten Erklarung der mit der 
Uiberwachung der Kontraktserfullung beauftragten BehOrde nam
haft gemacht haben.

§• 8. Die zu liefernden fertigen Sorten miissen nach den letzten, vom
Reichs - Kriegs - Ministerium genehmigten M u s t e r  n, welche bei 
alien Monturs - Depots und Monturs-Filial-Depots zur Einsicht 
vorliegen, und als Minimum der Qualitatmassigkeit anzusehen sind, 
geliefert werden, und es haben die Offerenten in ihren Offerten 
zu erklaren, dass sie diese Muster bei ihren allfalligen Lieferun- 
gen genau beobachten werden.

Den Lieferungs - Erstehern werden iiber Verlangen zur eige
nen Gebrauchsnahme von Seite der Monturs - Depots die bezugli- 
chen Muster der fertigen Sorten, sowie die Zuschneide - Patronen, 
dann die Uibersichten der fiir die Lieferungsartikel bezuglich der 
Grossengattungen bestehenden Prozenten - Verlmltnisse eeeen Erlae- 
der Bekostigung verabfolgt. —

Riicksichtlich des zu den fertigen Sorten zu verwendenden 
Materials haben im Allgemeinen folgende Bestimmungen zu gelten: 

Zur Erzeugung der Wollstoffe diirfen weder Kunstwolle, noeh 
Wollabfalle oder Rauhhaar verwendet werden, auch darf der 
Wolle keine Baumwolle beigemengt, noch diirfen die Wollstoffe 
mit anderen fremdartigen Stoffen, als: Fett, Kreide, Erde u. s. w. 
versetzt sein oder abfarben.

Das verwendete Tuch- und Blousenstoff-Material muss schwen- 
dungsfrei daher genasst sein.

Die Echtfarbigkeit deś Garn, die Walke und die Appretur
bei den Tuch- und Woll-Sorten —  iiberhaupt die Qualitat der,
sowohl zu den Tuch- als Woll-Sorten verwendeten Materialien — 
miissen dem betreffenden Muster vollkommen entsprechen.

Der zu den fertigen Waschsorten verwendete Calicot und die 
Leinwand miissen aus unverfalschtem Materiale verfertigt, dicht
gewebt, gehorig ausgetrocknet, die Leinwand nicht mit Kalk oder 
anderen schedlichen Zutbaten, sondern natiirlich und gehorig ge- 
bleicht und nach der Bleiche gut ausgetrocknet sein.

Die zu den fertigen Gatien verwendete Leinwand kann iibri- 
gens ebenso aus Maschinen- wie aus Handgespunst erzeugt sein, 
muss aber nach ihrer Qualitat iiberhaupt den betreffenden Mustern 
vollkommen entsprechen.

Die Besohlung der Fussbekleidungen hat aus dem bisher
hiezu verwendeten in Knoppern gegarbten Pfundsohlenleder zu be
stehen , jedoch wird auch die Lieferung von Fussbekleidungen mit 
Sohlen aus in Knoppern und Eichenlohe gegarbten, sogenannten 
deutschen Sohlenleder erzeugt, zugelassen. —  Da aber die Preise 
fiir vorgedachtes Pfundsohlenleder und deutsches Sohlenleder ver- 
schieden sind, so muss auch im Offert genau spezifizirt sein, wie 
viel Besohlung von der einen und der andern Gattung und mit 
welchen Preisen beantragt wird.

Die K o n f e c t i o n  sammtlicher fertig zu liefernden Sorten 
hat genau nach den, von dem Unternehmer bei dem Monturs- 
Depot eingesehenen Patronen und Mustern, dann mit Beachtung 
der betreffenden Material - Dividenden und Konfections - Beschrei- 
bungen, und unter genauer Einhaltung der bezuglich der Grossten- 
Gattungen vorgeschriebenen Prozenten-Verhaltnisse, zu geschehen.

§. 9. Die Einlieferung der fertigen Sorten bei den Monturs-Depots hat 
stets im Beisein des Lieferanten, oder eines legal Bevollmachtig
ten desselben zu erfolgen.

Jedoch soli fiir jedes Monturs-Depot, an welches ein Unter
nehmer Lieferungen zu effectuiren hat, nicht mehr als Ein Be
vollmachtigter desselben bestellt werden.

Bei der Uibernahme wird die Menge und Qualitat der tiber- 
brachten Sorten uberpriift und zu diesem Ende von denjenigen 
Sorten, welche eine eindringliche Untersuchung erfordern, nament- 
lich bei den aus Tuch und Wolle erzeugten und mit Futfer ver- 
sehenen Monturen 2 Perzent zertrennt, und sich von der Qualitat 
des Materials, der guten und dauerhaften Arbeit und Einhaltung 
der vorgeschriebenen Dimensionen, als auch bei jenen Monturs- 
sorten, welche aus genassten Tuche erzeugt sein miissen, von der 
wirklich stattgehabten geniigenden Nassung die Uiberzeugung 
verschafft.

Bei den gelieferten Fussbekleidungen werden 5% zertrennt, 
um sich von der mustermassigen Beschaffenheit des Mitteldings, 
namentlich des Schustergarnes und dessen guter Verpichung, ferner 
des zu den inneren Bestandtheilen verwendeten Materials zu 
iiberzeugen.

Die voile Qualitatmassigkeit der eingelieferten Wasche wird 
ohne Trennungsprobe von den Uibernehmern beurtheilt.

Wenn bei diesen perzentenweisen Nassungs- und Trennungs- 
proben auch nur bei Einem der visitirten Stflcke einer der im 
§• 8 erwahnten Mangel hervorkommt, soil die Uibernahms - Com
mission berefchtigt sein, diese Proben in einem weiteren Umfange 
auf Kosten des Lieferanten fortzusetzen, und je nach Befund die 
ganze Lieferparthie, aus welcher das beanstandete Stiick entnom- 
men wurde, ohne weiters zuruckzuweisen und von den der Militar- 
Yerwaltung in den §§. 17 und 18 vorbehaltenen Rechten Gebrauch 
zu machen.

§. 10. Wenn sich der Lieferant mit dem Befunde der Uibernahms-Com- 
mission liber die Annehmharkeit seiner Lieferung nicht einver- 
standen erklart, so steht es ihm frei, auf Kosten des Sachfalligen 
eine gemischte Commission zu verlangen, welche ihm nicht ver- 
weigert werden darf.

Diese vom General - Commando zusammenzusetzende Commis
sion hat zu bestehen:

a) Aus einem Generalen, als Prases,
b) Aus einem Stabsoffizier und einem Hauptmann oder Ritt- 

meister aus dem Truppenstande,
c) Aus einem Militar - In tendanten oder Militar-Unter-Inten- 

danten 1. Klasse,
d) Aus drei Sachverstandigen aus dem Civilstande, von wel

chen Einen der Lieferant, Einen das Monturs-Depot und 
Einen das Handelsgericht liber Ersuchen des General-Com- 
mando zu bestimmen hat.

Doch soli von dem Lieferanten das Ersuchen um Anordnung einer 
solchen Commission bei dem General-Commando, in dessen Bezirk 
sich das betreffende Monturs-Depot, welches den Anstand erhoben 
hat, befindet, unter gleichzeitiger Namhaftmachung des von ihm 
zu wahlenden Sachverstandigen, langstens binnen Acht Tagen von 
dem Zeitpunkte der kommissionellen Zuruckweisung seiner Waare

um so sicherer schriftlich eingebracht werden, als er sonsf 
mit dem Befunde der Uibernahms - Commission einverstandan’ I  
trachtet werden wlirde.

Der durch Mehrheit der Stimmen aller Commissionwlied 
abzugebende Befund einer solchen unparteiischen Commission b 
welchem auch der Lieferant entweder personlich oder durch eia 
Bevollmachtigten zu erscheinen, und seine allfalligen Erin as 
vorzubringen hat, ist sohin bezuglich der Mustermassigkeif; (jf 
Waare als ein endgiltiger Schiedsspruch dergestalt anzusehen da- 
dagegen keinem Theile eine weitere Berufung weder im admiti 
strativen noch im Rechtswege zustehen soli.

Die Kosten, welche durch eine solche unparteiische m 
sion auflaufen, trfigt der Lieferant in dem Falle, wenn die o 
tersuchten Sorten entweder ganz, oder auch nur zum Theile nić; 
mustermassig befunden werden; im entgegengesetzten Falle ah 
das Monturs-Depot, bei welchem der unbegrundete Anstand r-h 
ben worden war.

§. 11. Uiber die vollzogene Uibernahme wird dem Lieferanten von Sei 
des betreffenden Monturs-Depots, mit Nachweisung des Au.~: 1,U; 
ses, ein Lieferschein ausgefertigt, auf dessen Grundlage of. 
die Bezahlung fiir die tibernommenen Sorten aus der im 
Uibergabe befindlichen Militarkassa, Beziehungsweise Landeshaugi 
kassa nach den im §. 16 ersichtlich gemachten Direktiver eribw" 

§. 12. Das Offert ist fiir den Offerenten, welcher sich des Ruck Wo 
befugnisses und der im §. 862 des allgem: biirgerl. Gesctzl.ij 
ches, sowie der in den Artikeln 318 und 319 des HandeLgesoll 
buches norrairten Fristen, fur die Annahme seines Yersprediesii 
ausdrucklich begibt, vom Momente der Uiberreichung, 
k. k. Militar - Aerar aber erst dann rechtsverbindlich, we;?' cli; 
Ersteher von der erfolgten Genehmigung seines Offertes , 
der k. k. Reichs-Kriegs-Ministeriums verstandigt worden ist.

Der Offerent bleibt iibrigens an sein Offert auch dann arebiiis 
den, wenn von den darin cumulativ enthaltenen Anboten 
schiedene Sorten nur ein oder der andere Anbot angeoomirt.> 
wurde.

§. 13. Die diesen Bestimmungen gemass ausgefertigten Offerte 
die Depositenscheine iiber die erlegten Yadien oder bezi 
weise die Yadien selbst, miissen jedes fiir sich in einem ? 
Couvert versiegelt, langstens bis inch 30 (dreissigsten)
1871-12 Uhr Mittags, unmittelbar bei dem Reichs- Kneqsl 
Ministerium iiberreicht werden.

Die Yerstandigung der Offerenten uber die Annahme oder 
iiber die Nichtannahme der Offerte, oder iiber die erfolgte ft 
stringirung der angebotenen Quantitaten oder Preise, od* til 
die Restringirung beider, wird langstens bis 8-ten Februa 
erfolgen.

Wenn ein Offert nicht seinem vollen Inhalte nach, soaden 
nur unter Restringirung des nur einer Sorte angebotenen a 
turns oder unter Restringirung des Preises angenommen wird,. si. j 
hat der betreffende Offerent binnen langstens fiinf Tagen nać 
Empfang der Verstandigung hievon bei jenem Monturs - Depot, 
durch welches die Yerstandigung erfolgt ist, seine Erklar«n« 
ob er diese Lieferungsbewilligung annimmt oder nicht zu iiber 
reichen, widrigens das Militar - Aerar an eine solche restringn i 
Lieferungsbewilligung, welche von dem betreffenden Offerenten I  
innerhalb dieser 5-tagigen Frist nicht mittelst einer solchen Er 
klkrung ausdrucklich angenommen worden ist,  nach dieser Frisi f  
nicht mehr gebunden ware.

Offerte, welche nicht mit alien in diesen Bedingungen vor
geschriebenen Erfordernissen versehen sind, oder bloss im tele 
grafischen Wege, oder erst nach Ablauf des festgesetzten Termi- J  
nes beim Reichs- Kriegs - Ministerium iiberreicht werden b m  
unberucksichtigt.

§. 14. Auf Grundlage der vom k. k. Reichs- Kriegs-Ministerium geneh- ' 
migten Offerte werden mit den Erstehern Vertragsurkunden aus
gefertigt.

Sollte sich ein Ersteher weigern, diese Vertragsurkunden I 
zu unterfertigen, oder zu deren Unterfertigung trotz der an ihn ! 
ergangenen Einladung nicht erscheinen, so vertritt, das genehmigte 
Offert in Yerbindung mit den gegenwartigen Bedingungen, 
mit der Lieferungsbewilligung und der hierauf von dem Offe- ij 
renten innerhalb fiinf Tagen abgegebenen Erklarung zur Liefe- 
rungs-Uibernahme, wenn das Offert bezuglich des angebotenen 
Quantums oder Preises, oder beziiglich beider zugleich restr irt 
worden ware, die Stelle eines formlichen schriftlichen Yertrages.

Das k. k. Militar-Aerar soil iibrigens berechtigt sein e in e ]  
solche Verweigerung der Unterschrift als Yertragsbruch zu behan- " 
deln, und mit den im §. 18 fiir einen solchen Fall vorbehaltenen 
Massregeln vorzugehen.

§. 15. Die Vadien derjenigen Offerenten, welchen eine Lieferung bewil- 
ligt wird > bleiben bis zur Erfiillung des von dem Offerenten ab- 
zuschhessenden Contractes als Erfiillungs-Caution liegen, konnen 
jedoch auch gegen andere vorschriftsmassig gepriifte und bestii te 
Cautions-Instrumente ausgetauscht werden.

Jene Offerenten, deren Anbote nicht ’ angenommen werden,!] 
erhalten mit dem betreffenden Bescheide die beigebrachten Vadien 
selbst, oder beziehungsweise die Depositen-Scheine zuriick um 
gegen Abgabe der letztern die bei einem Monturs-Depot oder ei
ner Militarkassa eingelegten Vadien wieder zuruckbeheben zu 
konnen.

§. 16. Die Zahlung des Lieferpreises geschieht am Uibernahmsorte aus 
der Militar- beziehungsweise Landeshauptkassa in Noten Osterrei- 1 
chischer Wahrung an den Unternehmer persOnlich, oder an seinem 
zum Geldempfange und Abquittiren berechtigten Bevollmachtigten, 
und zwar sofort nach der Uibernahme fur die als vollkommen 
qualitatenmassig iibernommenen Stiicke.

§. 17. Wenn der Unternehmer bis zum Ablaufe des im §. 1 festgesetzten 
Liefertermines das zu liefernde Quantum an Sorten nicht vollz&h- 
lig oder nicht in vertragsmassiger Beschaffenheit zur Uiberga’ o 
bnngt, oder zuriickgewiesene Sorten nicht innerhalb der im §. 19 
bestimmten Frist ersetzt, so ist das Aerar berechtigt, entweder 
den Unternehmer zur Lieferung des Ruckstandes gegen einen 
Ponal-Abzug von 15% (fiinfzehn Prozent) des Kontraktspre^es 
und uberhaupt zur Vertragserfullung zu verhalten, oder aber und
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den Vertrag

iez ? s  » ™ h S ? V w - " n d  " ° , i rnderw eitig um erholen; m einera solchen
®,t r ^ t J S S £ S f 5 S i « .  die ii&here BekOstigung 
'alle ist de d Fachrechnungs-Abtheilung

Z verfassten Ausweise welcken den 
c.es Reicns nr^ g Q110(1riickiich als gegen ihn vollen Beweis ma- 
Jnternelimer hiemi .Q welchem dem Unternehmer nar die um 
r t C t o n a l ^ a g  yerminderten Preise zu Gute zu rechnen

stad, nnweigerlicli sog>™h ^  ar ^  frej j e„ Lieferuugs-Uibngenz s eM dem ^  ftr  ^

S a S i ' t o c h  ^en ^ r n e h m e r  dem Aerar 
" i  toi+pnen Rechten prajudizirt werden soli.
rorbehaltene ^  erwałmten Vertragsauflosung und anderweiten 
t Z a m  der noch ausstandigen Liefergegenstande auf Kosten 
?  TTnternehmers 1st die Militar-Yerwaltung auch dann berechtrgt, 
tLn  der Unternebmer die ans dem Kontrakte hervorgehenden 
Pecbte und Pflichten eigenmachtig, d. h. olme yorher erhaltener 
Zustimmung des Reichs- Kriegsministeriums an eine andere Person
oder eine Gesellschaft iibertragt. _ d i  . •
Alle ais nicht mustermassig zurockgewiesenen Sorten mussen b

(Einundzwanzig) Tagen -  rom Tage der Z»^kwe.enng 
an gerecbnet -  durch andere qualitat- und mustermassige Sorten 
in gleicher Anzahl und Gattung ersetzt werden.
Dem Militar-Aerar steht es frei, alle jene Massregeln zu ergrei- 
fen welche zur unaufgehaltenen Erfiillung des Vertrages fiihren, 
dagegen steht auch dem Unternehmer das Recht zu, alle jene 
Anspriiche, die er aus dem Yertrage ableiten zu kónnen glaubt,
im Rechtswege geltend zu machen. p-htsstreitte-

In alien aus diesem Yertrage entsprmgenden Rechtsstremg
keiten wobei der Fiskus ais Klager auftritt, so w iew egenEr-
wirkung der beziiglichen Sicherstellungs- und Exekutions-Mittel,
Ts dTe n 0. Finanz-Prokuratur in Wien befugt, berjenem Ge-
richte einzuschreiten, welches zur Entscheidung solcher Rechts-
streitigkeiten und zur Bewilligung solcher Executions- und Sicher-
stellungs-Mittel kompetent sein wtirde, wenn der Geklagte semen

W enr'der'VTteniehmer vor Beendigung des Liefergeschaftes zur 
eigenen Yermogensverwaltung gesetzlich unfalng wird, so ubergehen 
alfę fhr ihn aus diesem Vertrage hervorgehenden Rechte und 
Pflichten auf seine gesetzlichen Vertreter, wenn das Militar-Aei ar 
es nicht vorzieht, den Yertrag fiir aufgelost zu erklaren, wozu 
es in einem solchen Falle einseitig berechtigt sem soli.

Ebenso hangt es auch von der Wahl des Mihtar-Aerars ab 
wenn bei einem oder mehreren der die Lieferung gemeinschaftlich 
Unternehmenden der erwahnte Fall eintntt, den Contract mit 
dereń gesetzlichen Yertretern oder, unter dereń Ausschluss, bios 
mit den ubrigen Mitunternehmern fortzusetzen.

Die gleichen Befugnisse sollen dem Militar-Aerar auch im 
Falle der Todes des Unternehmers oder einzelner Mitunternehmer 
dann zustehen, wenn die Erben des Yerstorbenen nicht bmnen 
langstens 30 Tagen nach dessen Tode rechtsfórmig erklaren, 
Yertrag unter alien von dem Erblasser eingegangenen Bedmgun-
gen fortsetzen zu wollen. 

g. 22 Den gesetzlichen Stempel zu einem Exemplare des Vertrages hat 
t o  Uutemehmer in t o  Art zu tragen, dass die Einlagsbogeu 
des Yertrages mit je einer 50 kr. Marke, — die Quittungen aber 
iiber die auf Grund dieses Yertrages erfolgenden Zahlungen mit

den, dem quittirten Betrage nach Skala II. und III. des Gesetzes 
vom 13. Dezember 1862 entsprechenden Quittungs- und Vertrags- 
Stempelmarken versehen werden mussen.

23. Beide Theile verzichten auf das Rechtsmittel wegen Verletzung 
iiber die Halfte des wahren Werthes.

Wien am 31. Dezember 1870.

50 x r .  Stempel.
O l f e r t s - F o r m u l a r e .

Ieh Endesgefeitigter [wohnhaft: (Stadt Ort )  Bezirk, Kreis oder Co-
mitat, Proviaz . . . .] erklare hiemit in Folge der geschehenen Ausschreibung. 

m inim um , d es  Anlbotss . . . . . .  n 1__
5 .0 0 0  Stiick fertige lichtblaue Feldkappen von Tuch mit Metallro3chen cnne  

Metallknbjtfe, das Stuck zu A- xr- Sage:
fertige hechtgraue Feldkappen von T uch mit Metallroschen, ohne 
M etallknopfe, das Stiick zu A- x<*. Sage: 
feitige krapprothe Feldkappen von Tuch mit Metallroschen ohne 
Metallknopfe, das Stiick zu A, xr. Sage:
fertige blaugi aue Feldkappen von Tuch mit Metallroschen, ohne Me
tallknopfe, das Stiick zu A. xr. Sage: 
feitige Infanterie-Mantel ohne Paroli und Metallknopfe, das Stuck 
zu A. xr. S a g e :
fertige Calicot-Hemden, das Stuck zu A. xr. Sage:
fertige Lenwand-Gatien, das Stiick zu A. xr. Sage:
feitige lichtblaue I n f a n t e r ie - P a n t a lo n s ,  das Stiick zu A.
xr. Sage: _ .
feitige lichtblaue Tuchhosen fiir ungarische Infanterie, das Stuck
zu A. xr. S a g e :
fertige krapprothe Hussaren-Tuchhosen, das Stiick zu 
Sage:
fertige krapprothe Stiefelhesen, das Stiick zu A.
Sagfe:
fertige lichtblaue Stiefelhosen, des Stiick zu n,
fertige dunkelblaue W ollblousen fiir Cavallerie, das Stiick zu 

Xr. S a g e :
fertige Vortiicher von griinem Rascb, das Stiick zu A.
S a g e ;
fertige Schurzfalle fiir Schmiede, das Stiick  zu A. xr 
Sage:
fertige Sehurzfelle fiir Wagner, das Stiick zu A. xr. 
Sage:

„ fertige Hosenriemen, das Stii k zu A. xr. Sage:
4 .0 0 0  Paar fertige hohe Cavallerie-Stiefeln, und zwar in nachstehenden Gros- 

sen-R lassen:

an das Monturs - Depot zu N. N . nach den mir wohlbekannten Mustern und 
unter genauer Zuhaltung der ausgeschriebenen, in der N. N. Zeitung N. 
von ten Dezember 1 8 7 0  abgediuckten, von mir bei dem Monturs - Depot 
(Filial - Depet) N. N . eingesehenen und zum B ew eise  dessen unter3ohriebenen 
und gesiegelt m Bedingungen, welchen ich mich vollinhaltlich unterwerfe, und 
unter genauer Zuhaltung aller sonstigen, iiir die Liefei ungen an das lMilitar- 
Aerar in  Wirksamkeit stehenden Kontrahirungs - Yorschnften bis langstens zu 
dem Endtermine am 5 0  April 1 8 7 1  lieferen zu wollen; fur w elches Offert
ich mit dem separirt, versiegelt eingesendeten 5% -AgenJ Vadium v o n -----
Gulden osterr. Wahrung, welches dem Lieferungs-G esam m twerthe v o n . . . .  
Gulden entsprichf, gem ass der Kundmachung hsfte-

Das von der Handels- und Gfewerbekammer versiegelt erhaltene und von 
derselben susgefertigte Leistungsfahigkeits-Certifikat liegt bei.

Gezeichnet zu N., Kreis N., Land N . am ten 1 8 7 1 .
N . N. (Unterschnft des Offerenten, sammt Angabe seines Charakters.)

■1.000

2 .0(0

5 0 0

1 .0 0 0

20.000
20.000

5 .0 0 0 J

3 .0 0 0

1 .0 0 0

2.000

2.000
2.000

200

4 0 0

100

4 .0 0 0

A n m o r l / l i n r r  W enn mehrere Unternehmer gemeinschaftlich cfleriren, 
M n m e r K U n g s haben sammtliche Unternehmer unter Angabe ihres Charak
ters und W ohnortes das Offert zu unterfertig n, und vor dem Datum und der 
Unterschrift des Offerts noch beizufiigen : „Die G efertigten verbinden sich dem  
k. k. Militar Aerar fiir die genaue Erfiillung der Litferungs-Bedingungen in So- 
lidum, d. h. Einer fiir A lle  und A lle  fiir Einen zu hifL n, und bezeichnen den 
N. N. (dessen  Charakter und Wohnort anzugeben ist) als Bevollm aehtigien in 
diesem Lieferungs-Geschafte im Sinne des § . 7 der Ueferungsbedingnisse.

A. xrl

xr.

xr.

Convert ■ Formulare
f i b e r  d a s  O i l e r t  

An das k. k. Reichs-Kriegs-Ministerium

A.

xr.

3 0 0  Paar der I.
5 0 0
800

1 .0 0 0
1 .0 0 0

4 0 0
4 .0 0 0

„  II. 
,  III. 
„ IV.

.  VI.
ferner:

tOCO
«  3
laJS N 
3  «3  «

fl. xr. S a g e :
fl. xr. S a g e :
fl. xr. S a g e :
fl. xr. S a g e :
fl. xr. Sage:
fl. xr. Sage:

5 0 0  Paar fertige5H albstitfeln in nacbstehen G rossen-K lassen: 
4 5  Paar der I.
60

100
120
120

5 5

ff. xr. Sage:
fl. X'\ Sage:
ff. xr. S a g e :
A. xr. Sage:
fl. xr. Sage:
fl. xr. Sage:

zu

■w ± ^ XX.
M. N. offerirt fertige Monturs-Sorten.

Convert - Formulare
fiber den D eposltenschein  g

An das k.k. Reichs-Kriegs-Ministeriinii
zu

* W | i  e  x x .
DopOSUonsChdn fiber fl. xr. o. W . zu dem Offerte 

des N. N. fur fertige Monturs-Sorten.

5 0 0  Paar

« .  UJHELYI Jan.,
n a s t ę p c a  JDexttyB^by  J .  Z .

s z t u c z n e  podług najnowszego systemu — a wykonywa:
I»y złotem, kompozycyą. p lityną, i cementem.

_ ? a c y e  najdoskonalszemi instrumentami amerykańskiemu
S6i? x y j l i i i i j ®  od godziny 9 do 12 od 2ej do 4ej.

S i e s x R a  p izybuhcy grod zk iej N. 62, naprzeciw Handlu p. Schwarza
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Na 32 wystawach najwyższemi 
nagrodami odznaczone

W. u. B .  D o u g l a s ,
Middletown, Conn. Amerika,

utrzymują swój Skład jeneralny dla Austryi i W ęgier: 
esąco-tłoczących, ‘ u
nych, okrętowych.

m

•a
imk

Nie do uwierzenia
a przecież prawdzitrem

jest, że niżej wymienione
regulowane zegarki

sprzedają się po tak

bajecznie tanich cenach.

m  K    -------“  l  esąco-tłoczących, studziennych, kopalniam Poinp ssących, n̂ h. okrętowych. -
3 ^  , .  ;  r gorących płynów, tłustych ole-

jp  P o m p  d l a  b r o w a r ó w  J jó w i kwasów, do wina, piwa,
gnojówki, beczek.____________________ . ______  _______ ——

i |  n a f  o w y  c l i ,  Pomp nasycających kotły 
I  P o m p  r ę c z n y c h  parowe, Pomp centryfugalnych gazowych 

’ '*$> o g r o d o w e  praktycznego kształtu wielkiej dzialal-
g C T llV t lW lA .I  ności, mogące służyć zarazem za sikawki domowe.

■ •   • dla fabryk, wsi, miast i t. p. z zu-
h i k a w  k l  Ogniowe p Inemi przyrządami dla straży o-

« « I

gniowej.

te

Sikawki ogniowe parowe  ̂ cyi, nadzwyczajnej

działalności i bardzo tanie. _______    -___W. i «Hydrauliczne Pompy Douglasa-

Hydrauliczne Pompy, siły  10  ra z y  w yżej w yprow a- 
d z ić ,  ja k  je s t  jej sp ad ek ___________     (36-8 12 )

u j p a w la  d ra n ieh std d ten ,
S k ła d  fa b r y c z n y  m a sz y n  w  Wiedniu, O ls e ls t r a s s e  ®f . S .

li

i p r z e d a ż ^ # B a r a i ó w

rn l i  1 A p r a w d z iw y  a n g ie l s k i  s r e b r n y  z e g a r e k  c y l in d r o w y ,
ly iK U  M l*  1U , szkłem kryształowem, minntnikiem, wraz z ładnym łańcuszkiem z p 
wdziwesro złota talmł z medalionem i poręczeniem.
w _ I i ,„  _ ł ,  1 A RA p r a w d z iw y  a n g ie l s k i  p i ę k n i e  w  o g n iu  z ło c o n y  z
1TIKU A l i .  vłU, g ttr e k  s r e b r n y  c h r o n o m e t r o w y , z podwójną kopertą, 
ładnie emaliowany, z łańcuszkiem ze złota talmi, medalionem i poręczeniem, 
m 1,  v IR  CA p r a w d z iw y  a n g ie l s k i  p ię k n ie  w  o g n iu  z ło c o n y  z e -  
1 JlK O  k i l .  l v l |  g a r e k  sr e b r n y  c h r o n o m e t r o w y , z podwójną kopertą z
łańcuszkiem, medalionem i poręczeniem.
iii- ii, .  . 1 .  1/1 prawdziwy angielski zegarek zc złota talm i, cylindrowy, 
l j iK O  A ir .  I tc . najnowszy fason, z podwójnemi szkłami kryształowemi, przez które 
można także widzieć wnętrze zegarka, wraz z łańcuszkiem ze złota talmi, medalionem i po-

i^czemem M g a T ek  z e  z ł o t a  t a lm i ,  z podwójną kopertą odskakującą (sa-
ly iK O  Z l* .  l f ł ,  vonette), szkłem kryształowem, z wnętrzem niklowem, z łańcuszkiem 
z prawdziwego złota talmi medalionem i poręczeniem.
T ^ llr n  w łe  1 7  p r a w d z iw y  a n g ie l s k i  s r e b r n y  z e g a r e k  a n k r o w y , z kry- 
ly iK O  A ir . I I ,  ształowem szkłem, z wyrzynaniem, z łańcuszkiem, medalionem i porę

IR  ln h  1Q a n g ie l s k i  z e g a r e k  r e m o n t o lr  P r in c e  ot W a le s ,
ly iK O  Z l l .  1 3  lu u  1 0  największego kalibru, ze szklarni kryształowemi, z wnętrzem 
niklowem, z prawdziwego złota talmi; zegarki te mają przed innymi tę korzyść, że się je 
nakręca bez kluczyka — do każdego zegarka otrzymuje się łańcuszek ze złota talmi, m e
dalion i poręczenie. , . .
T n llr n  -tfi. IR  ] „ L  1Q m a lu t k i  d a m s k i z e g a r e k  prawdziwy i srebrny i pra 
ly i& U  A l i ,  1 3  lUU lO , wdziwie pozłacany, z łańcuszkiem na szyję z kutasikami ze 
ze złota talmi i z poręczeniem. .
T n llr n  T h  1Q s r e b r n y  z e g a r e k  c y l in d r o w y , z kopertą odskakującą i grubem 
l y i a U  A l t .  1 3 ,  szkłem kryształowem, z łańcuszkiem i medalionem ze złota talmi.
T ttIIta ł h  0 0  p ię k n y  s r e b r n y  z e g a r e k  a n k r o w y  na 15 rubinach z ładnym 
ly iK O  A la , B fl, łańcuszkiem ze złota tilmi.
T rrllrn  t J c  0 0  s r e b r n y  z e g a r e k  r e m o n t o ir ,  nakręcany bez klucz>ka, z łaucu- 
1V 1K 0 A l i .  u U f  szkiem ze złota talmi i medalionem.
T  I k o  jJ j .  2 4  26 28 “ł o t y  *.e S B r eh  d a n ,8 k i* z łańcuszkism, medalionem i

Łańcuszki ze złota talmi, e'
gmf-  Wszystkie zegarki są najlepszej jakości i nie trzeba ich brać za jakie ordynaryjnego 

gatunku. Każdy zegarek złoty lub srebrny, opatrzony jest stęplem c. k. urzędu pró- 
bierczego. (18-18-18)

K a  p o p r z e d n ie m  n a d e s ła n i e m  n a le z y t o ś c l ,  lu b  p o b r a n ie m  t e j ż e  p o c z 
t ą ,  będzie każde zamówienie w przeciągu 21 godzin wypełnione, a nieodpowiedni towar 

na inny zamieniony. — B ł ie r e g n lo w a n e  z e g a r k i  o  S z łr .  t a n ie j .
Cenniki bezpłatnie.

G u w e r n a n t k i .
Guwernantki, Damy do towarzystwa, Guwernerów, Nauczycieli 

muzyki, języków, jako też poleca
Mrs. lDmily Keisner w  W i e d n i u ,

41, Praterstrasse Nr. 41.
W T O d y  m a ł e  d z i e c i , * ^ !

przez towarzystwo z francuzkiemi dziećmi, które tylko po francuzku mówią, uczą 
się tego języka prędko i bez trudności, pozwalam sobie polecić

francuzkie Bimy i  francuzkie dziewczęta i chłopców,
które sprowadzone wprost z ich ojczyzny, dla młodych dzieci do łatwiejszego wyu

czenia się języka francuzkiego.
Mrs. Em ily Reisner w  W i e d n i a ,  

(123-112) Praterstrasse 41.

M  Wyrób Obówia “f f
f i K k  A . L L O w y e t C . w W i e d o i u ,  ( ^ 6 .

O ,  K .a r n tn e r » t» * « s # e  < S 9
w bliskości ,Stork- im - Eisen,“

17 lat czynni w zawodzie wyrobu Obówia, zalecają swój wyborowy Skład

modnego Obówia męzkiego, damskiego i dziecinnego,
na każdą poię roku, do każdego celu, po cenach fabrycznych, hurtownie i częściowo. 

H o m a n k i  m ę z k ie ,  od złr 5, 5-5', 6, 6-SO, 7, 7 50 najlepsze. — M a m a s i k i  m ę s 
k i e  b a l o w e ,  najnowszej mody, od złr. 5 50, 6, 7, 7-5'i najlepsze. — H a m a s z h i  d o  
p o l o w a n i a ,  podróży i cielęce wszelkiego rodzaju, od zł. 12, 14, 16, 18, 20 najlepsze — 
H a m a a i k i  d a m s k ie ,  od złr. 2-80, 3, 3 50, 4, 4-50, 6 najlepsze. — Takież same s a l o 
n o w e ,  balowe, spacerowe, od złr. 3 81, 3, 3-50, 4, 4-50, » najlepsze. — K a m a s z k i

d l a  d z i e c i ,  cent. 80, zlr. 1, 150, 2, 2-50, 3 najlepsze. (122-1-15)
Keperacye uskuteczniają się jak  najtaniej — Kupującym hurtownie znaczne ulżenie. 

jPP~Cenniki najszczegółowsze.-^m

■ E s s e i i c y a  n e r w o w a  I > ra  M o r e l I 9
Lekarza przybucznego Cesarza Napoleona III.

Tysiąokrotnie doświadczona przeciw migrenie, kurczowi w głowie, padaczce, kurczo
wi żołądka, osłabieniu, r e u m a t y z m o w i  i t. p. flaszka po 80 cental 2 złr.

Dra MoreU Maść do wcierania,
jed yn y  i najlepszy środek przeciw  dnawcści i gośćcow i, po 1 złr. 50  c. 
M g T D o  nabycia w W r o c ł a w i u  u aptekarzy pp. Olschowsky et W achs- 

mann\ w K r a k o w i e  w aptece p. Józefa  Trauczyńskiego. (29-14 26)

msm

z Owczarni Ig n a ceg o  Mkrtsgnsksego,
W dobrach H a r t a ,  na trakcie W ęgierskim  z Przemyśla do Du.di, od lg o |  
Stycznia 1 8 7 1  będą sprzedawane B a r a n k i  l l T O d Z O l lC  W  € z e r -  
W C H  1 8 6 9 ,  po sprowadzonych zarodowych Matkach z Owczarni N i s c h w i t z  

po Baranach „Lenschow a i „K opasze\\.“ (1786-4-6J 1
Owczarnia ta otrzymała medal na W ystawie Przemyskiej w roku 4 8 7 0 . 

Ceny stałe i umiarkowane, podpisane przez W łaściciela i Sortiera.
Zarząd Dóbr odbiera pocztę w D y n o w i e .

Zegarmistrze, handlujący zegarkami gatunku zegarków w zapasie, a tyl
ko sprowadzanie z pierwszej reki z Aglii i wielki odbyt, daje nam możność sprzedawania 
zegarków tak tanio. £ t f a t t a i l ’ S

erster Wiener Uhren - Etablissement,
K a r n t n e r s t r a s s e  Nr. 51, Palais Tedesco.“

j K u r c z e
[kuruje l i s t o w n ie  lekarz .  
j Hitch w Berlinie* Louiaenstrasse

P A S T A  i S I R 0 P  z K O D E I N Ą
P» B E R T H fi w  P aryżu .

Źłden środek nie może iść w porównanie z powyższym na uśmierzenie najuporczy w sze- 
go k a sz lu , grypy, katarów , kokluszu, zap a len ia  naczyń oddechow ych pł uc  
(bronchites), nieoceniony w początkach su ch ot i na irry ta cy e  p iersiow e wszelkiego 
rodzaju. „ . m

Środek ten dla cudownych jego własności odznaczony rzadkim we Francyi zaszczytem, ,?3 
pomieszczony bowiem został wśród specyficznych lekarstw przyjętych i uznanych urzędowo przez -1 
właściwe władze.

Skład główny w Paryxu u  P. B b r t h ź ,  44, ru e  des E c o le s ; w  Krakowie w aptece',P. J. T r a u c -  
2THSK1I 0 0 ; we Lwowie w  a p tece  P. M ik o la s c h ;  w  Brodach w  a p tece  P. K u l l a k  ; w  P o zn a n iu  
u D» Markbwicza.

(9 6 1 -2 7 -



6 CZAS z Środytel l  Stycznia 1871

y e wsi  Ś w i ą t n i k a c h  
G ó r k i  pod Wieliczką, 

wakuje posada do nadzoru i udzielania 
Religii w szkole ludowej dla l i A p ł c t  
n a  Ś w i e c k i e g o ,  tutejszo-krajow 
ca, lat 45 najwięcej mającego. Oprócz 
wygodnego mieszkania i opału, roczna 
peusya wynosi 5 0  dukatów. Podanie ra 
czy nadesłać do pełnomocnika gminy 
Stanisława Ko t e r b y ,  N. 157. (1871--3)

Sprzedaż bydła na chów
w  H o j n i  k u ,

mianowicie jałownika z krzyżowania krów 
berneńsko-kraj.owych z buhajem angiel
skim czystej rasy S K O r t l l O m .  —  
Poczta T uchów . (1880-3-6)

l i  ln dyslau ) it acmkowski.

Pizez Jego  e.k. Mość Cesarza F ra n 
ciszka Józefa I., wyłącznym przy

wilejem odznaczona , niezawodnie 
działająca

Trucizna 
na Szczury,

jest prawdziwa do nabycia:
_  _ 'w K r a k o w i e  u p. M. . / « -  
tvom iekiego. we Lwowie n pp. 
Konstantego lskierskiego, A do lfa  Ber- 
lin e ra , Zygmunta Rukera  i P . Miko- 
la sza ; w Przemyśla u p. Kozłowskie
go; w Stanisławowie u p. Stecher v. 
Sebenitz; w Tarnowie pp. T. .4. Wie- 
logórski i H . Koy. (138 1-8)

Cena sztuki 5 0  ceut.

Dr STANISŁAW SGHM1HT,
otworzył Kancelaryę Adwokacką 

w Sanoku. ( 88- - 2)

Powszechnie ulubiony i według uzna
nia lekarzy wypróbowany

S t y r y j s k i
Sok ziołowy,

jest zawsze świeżo do nabycia 
w K r a k o w i e :  

u pp. J. Jahna  i W. Pensa.
Jedna flaszka kosztuje 8 0  cent.

(1732-13-48)
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Znaczny od wielu lat 
używający zasłużonej 

sławy
Skład zegarków  

H. H E R Z A
zegarmistrza w Wiedniu 
S t e f a n s p l a t z  Nr. 6 
sprzedaie wielki wybór 
różnego gatunku d o 

b r z e  r e g u l o w a n y c h  z e g a r k ó w  za 
r o c z n e m  z a r ę c z e n i e m  według cennika.

Zigfcrkl kleiioakow* genewskie.
Srb. zegarki cylindry o 4 kam. 10— 13  złr. 

„ „z złot. brzeg, do ods. 13—14 ,„ „z podwójną kopertą 15—17 ,„ „ ankrowe o 15 kam. 16 19 „„ . „ z podw. kop. 18—23 „
„ ,  „ ang. z kr. szkł. 19—25 „
» . „ remontoary 38- 30 „

» „ „ z podw.kop.35—40 „„ dto z kryszt. szkłami 30—36 „„ „ N. 3 z ło t.o8km .30—36 ,
n damsk. o 4 i 8 kam. 35—30 „„ a ze złot. okrywk. 35—40 .„ „ „ emal. z dyam. 38—48 n

„ ,  „ dubelt, o 8 kam.40—48 „
„ ,  ankrowe o 15 kam. 35—44 „
•  » » lepsze złot. okr. 45

TO, 80, 90, 100-120 „
* „ „ damskie . . . 4 0 -  48 „
,  ,  „ „zpodw .kop50 -5 6  „
„ „ remontoary 70, 80, 90, 100 „f) r, „ z pod. kop. 110,120160 „
B a d z l k l  z e  z e g a r k i e m  7 r.tr. 

H m d z fh l ze zegarkiem zapalające przy 
wstawaniu świecę 9 złr.
Z e g a r y  ś c i e n n e  własnego wyrobu 

z dwuletniem zaręczeniem 
co dzień do nakręcania 10, 13 złr.
co 8 dni „ 16, 18, 20. 22 „
u r n  » (30-19 5

z biciem god.i % god. 30, 33, 35 ,
. » i 7, god. 48, 50, 65 ,

Upakowanie za zegary ścienne 1-50 c.

Złote
»
»

Obstalunki z prowincyi za nadesłaniem 
pieniędzy lub za zaliczką pocztową; ze
garki przyjmuję także w zamian.

Sól amoniakową siarczaną,
(Sehwelsauie s  Aramoniaksalz), 

która w wielu przypadkach do uprawy roli używaną bywa, wyrabia teraz i poleca
Z a r a t ą d  Z a k ł a d u  g u x o v t e g o  w  K r a k o w i e .

Schwefelsaures Ammoniaksalz,
welches vielfach zu landwirthschaftlicherv Z w ecke verwandt wird, producirt jetzt

und ernj fielht (48-2-3)
Kie Werwaltung der Gras-Anstalt in Krakau.

R p a l n n ś ń  Pi(itrowa z ogrodem, dwo- IluullIUoU ma oficynami, stajniami,
wozowniami w Krakowie, przy ulicy Kar
melickiej pod L. 5 8 , w przedłużeniu u- 
licy Szewskiej — lub też dom piętrowy, 
obok pod L. 5 9  położony, z stajnią, wo
zownią i ogródkiem, są z wolnej ręki do 
sprzedania.—  Wiadomość bliższa u wła
ściciela w tychże domach. (i804- 3)

a  a s  e  ru ?  j e :  ł ,  m  / m .  - w m r  t ł t  a s i  j e *  j b ł  a e  j e :  d  a f e  

szczególności towarowych ze srebra chińskiego i Alpaca.
Powodu tej wysprzedaży upatrywać należy szczególnie z powstałego zatamowania handlu, jakoteż 

w skutek tego nagromadzenia s i ę  wielkiej ilości towarów.
Następujący inwentarz daje najlepszy dowód niezliczonych zapasów towarów, które z powodu nieszczę

śliwego biegu interesów w tym roku, niesprzedane na składzie zostały. Ta okoliczność zmusza podpi
sany skład fabryczny do zmniejszenia niepotrzebnie w zapasie będących towarów i do wysprzedania takowych niżej 
ceny kosztu.

Towary pierwszego gatunku są zaopatrzone znakiem poręczenia, wyroby są wykończone z całkiem białego 
metalu* z 16-łutową mieszaniną srebra; po długoletniem codziennem użyciu są zupełnie podobne do wyrobów 
z czystego srebra, dlatego też tanooe n i e  mogą ani zczerwleuiec, ani zżółknieć.

N astępujące towary zna jd u ją  się w zapasie także nieobrobione, a  każdy z Szanow nych odwiedzających 
ten zakład, może się przekonać dowodnie, że m etal stanow iący podstawę wyrobu, n a  wskroś je s t  białym.

I  3ST - W  E  W T  A R . Z :
Serwisy stołowe H^jpw najnowszym 

fasonie srebrnym.
Około 2500 tuzinów łyżek stołowych dobrze posrebrzanych, 

tuzin od 7, 10, 12 do 14 zlr. 
łyżek stołowych podwójnie posrebrza
nych, tuzin od 14, 15, 16 do 17 zlr. 
łyżeczek do kawy, tuzin od 4, 5 -50, 6, 
7 do 7-50 złr.
noży stołowych z śrubami u trzonków, 
tuzin od 7, 10, 12 do 14 złr. 
widelców stołowych z śrubami u trzon
ków, tuzin od 7, 10, 12 do 14 zlr. 
widelców całkiem metalowych, tuzin 
od 10, 12 do 14 złr. 
widelców podwójnie posrebrzonych, tu
zin od 14, 15, 16 do 17 złr. 
widelców metalowych do wetów, tuzin 
od 10, 11 do 1150  zlr. 
noży do wetów, tuzin od 7, 9 do 10 złr. 
widelców do wetów ze stali, tuzin od 
7, 9 do 10 zlr.

800 sztuk chochli, sztuka od 2, 3, 4-50 do 5 złr.

1200

1800

1200

1200

1400

800

400

600
600

600

300

300

chochli małych, sztuka od 1, 2 ‘50 do 
2-75 złr.
łyżek do jarzyn, sztuka od 2-50, 3'50  
do 3’75 złr.
łopatek do tortów i ryb, sztuka 3'50 
do 3-75 złr.

„ 150 par serwisów do sałaty, para 3 -50, 3-75 do 4 złr.
Różne przedmioty stołowe.

Około 300 sztuk pieprzniczek i solniczek, sztuka od 1, 
1-50, 1-80 do 2- 5 złr. 
sypniczek do pieprzu ze szkła lub me
talu, sztuka od 75 c., 1, 1‘50 do 2 złr. 
sypniczek do cukru ze szkła lub metalu, 
sztuka od P60, 1‘80, 2 do 2-50 złr. 
opasek do serwet, sztuka od 1, f-50, 
T80 do 2 złr.
sitek do herbaty wiszących lub z pod
stawką, szt. od 30, 75 c., 1'50 do 2-50 złr. 
podstawek na jajka, sztuka od 75 c., 
1, L20 do l -40 złr. 
podstawek do szklanek i flaszek, sztuka 
od 50, 75 c., 1, do 1 5 0  złr. 
szczypczyków do cukru, eztuka po T50, 
1'80, 2 do 2-50 zlr.

200

300

300

600

400

500

200

Około 109 sztuk miseczek na cukier i cukierniczek, sztuka
od 5, 8, 10 do 20 złr.

„ 1500 „ korków do flaszek z figurami lub bez
figur, sztuka 25, 40, 50 do 55 c.

„  80 „  przyrządów na ocet i oliwę, sztuka od
• 6, 7, 8 do 9 złr.

„ 60 „ przyrządów na ocet, oliwę, musztardę
i cukier, sztuka od 1 2 ,1 4 ,1 6  do 24 złr. 

„ 25 „ przyrządów na szklanki na 2, 4, 6 szkla
nek, sztuka od 6, 10, 14 do 16 złr. 

„ 200 „ koszyczków na chleb, sztuka od 2, 4, 6
do 25 złr.

„ 145 tuzinów sztućców, tuzin od 5*50,6-50 do 7-50 zlr.
6 0 0  par lichtarzy w 2 4  fasonach.

Lichtarz stołowy w najnowszym fasonie srebrnym, para 
od 4, fi,.. 7 do 14 złr.

Lichtarz stołowy gładki w różnych fasonach, para od 2, 
3, 4, do 5 złr.

Świecznik na 2, 3, 4 i 5 świec, para od 10, 18 ,20  do 100 złr. 
Lichtarz ręczny, sztuka od 80 c., T20, 2 -50 do 3 złr. 
Lichtarz dla palaczy tytoniu, sztuka od 4, 6, 7, do 8 złr. 
Lichtarz dla czytających, sztuka od 5, 6, 7 do 7-50 złr.
4 0 0  urządzonych i elegancko wyrobionych 

szkatułek.
1 szkatułka, zawierająca jednę łyżkę, nóż i widelec, od 

2-50 do 3 -50 złr.
1 szkatułką, zawierająca jednę łyżkę, nóż, widelec i ły

żeczkę do kawy, od 3'50, 4 do 4 -50 złr.
1 szkatułka, zawierająca 6 łyżeczek do kawy, od 3-50, 

4 do 4-50 złr.
1 szkatułka, zawierająca 6 łyżeczek do kawy i jednę cho

chelkę, od 5-50, 6-50 do 7-50.
1 szkatułka, zawierająca 6 nożów i 6 widelców, od 14, 

16 im 18 złr.
1 szkatułka, zawierająca 6 nożów, 6 widelców i 6 łyżek, 

od 20, 22, do 24 złr.
1 szkatułka, zawierająca 6 nożów, 6 widelców, 6 łyżek  

i 6 łyżeczek do kawy, 1 chochlę i 1 chochelkę, od 
30, 32 do 34 złr.

1 szkatułka, zawierająca 12 nożów, 12 widelców, 12 łyżek 
i 12 łyżeczek do kawy, 1 chochlę i 1 chochelkę, 
od 50, 54 do 56 złr.

1 szkatułka, zawierająca 12 nożów i 12 widelców do we
tów, od 22, 24 do 26 złr.

1 szkatułka, zawierająca 6 n.»żów i 6 widelców do we
tów, od 11, 12 do 13 złr.

Oprócz tego znajduje się w zapasie wielki wybór szczególności, następnie serwisy stołowe do kawy i herbaty, z których, 
sprzedają się takie pojedyncze sztuki, jako  to "  herbotniczki, dzbanuszki do śmietanki i kawy, podstawki serwisowe, w każdym  
kształcie i w każdej wielkości, półm iski do ry" i  potraw, chłodniki na szampan, talerze do masła i  sera, puszki na lód itd. itd. 
Również znajdują się podstawki na likier i wino, zupełne garnitury toaletowe i  dla palaczy tytoniu , tabakierki, pudełka na 
tytoń, puharki w różnej wielkości, lampy Jcamfinowe, aquaria dla złotych i  srebrnych rybek, talerzyki na owoce, i  jeszcze wiele 
innych przedmiotów rzeczywistej szczególności.

g S T ' I l u s t r o w a n e  c e n n i k i ,  r o z s y ł a  S k ł a d  d a r m o  i  f r a n c o .  "3Stg|
Przesyłka uskutecznia się natychmiast za zaliczką. Nieodpowiednie towary zostaną zaraz wymienione. Szkatułki, które 

mają być urządzone według żądania zamawiającego, również wszelkie różne rodzaje rytowań, uskutecznia skład dokładnie i tanio 
w 31 godzinach. Przy takim obstalunku uprasza się o nadesłanie odpowiedniego zadatku. (1781-4-13)

Die Alpacca-, Chinasilber- und Metallwaaren-Fabriks-Niederlage,
H i e n ,  S ta d t ,  I T r e is in g e r g a s s e  3 ,  n & c k s t d e m  B a n e r n m a r k t  u .  d .  G o ld s c h u i i e d g a s s e .

P r o s z ę
Zwierający, dla

"Główny $kład rozsyłania Apteka „pod Bocianem11 (zum Btorch) w Wiedniu
z w r ó c ić  u w a g ę !  Każde pudełko przeze mnie wyrabianych Proszków Seidlickich, i  każdy papierek jednę doze za 
rozróżnienia od podobnych innych wyróbbw, opatrzony yist moją m a r k ą  o c h r o n n ą *

Cena oryginalnego pudełka z instrukcyą używania 1 złr. wal. a.
. Proszki te uzyskały, przez swą nadzwyczajną w najrozmaitszych wypadkach udowodnioną skuteczność nie-!
jzaprzeczenie pierwsze m iejsce; i tysiące u nas znajdujących się podziękowań, ze wszystkich części wielkiego Państw a  
^cesarskiego, dowodzą najszczegółow ićj, że proszki te przy ciągłych zatwardzeniach, niestrawnościach i zgagach oraz 
|w  kurczach, słabościach nórek, cierpieniach nerwów, biciach serca, przy półgłow yboach, uderzeniach krwi * reu-  ̂
gmatycznych rwaniach członków, niemniój przy skłonności do histeryi, h i; okondryi długo trwającói. do wwmint i t r , "  

gs najlepszym skutkiem używane b y ły  i dzielnem i się okazyw ały. ’
g J  Skład tego proszku utrzymują: ( 13-1-)

K r a k o w i e :  p. B r ,  8 a t v i e # e w * M  aptekarz, p. I ,  T r a u c t s y ń s M  apt., p. M .  J a w o r n i c k i . p. J .  
J i t h n  i p. J a h o b  f w o l d i v n s s e r  na Stradomiu, dom p. D eich esa —  w e  L w o w i e :  p. C . S e h u b u t h , p. JF. 

W .  K r ó l i k o w s k i ,  p. A.. B e r l i n e r ,  p. X . R u c k e r  i pani K l e i n  wdowa.
|w  Białe) Kćler apt., J . Bergor i 

Re chert apt.
Rrzeianaeh p. B. Fiuienhechi i 
p. Zminkowaki. 

g. Brodach p. Gomoliński i p. M. 
S. Pranzos.
Chodorowie p. Z. J. Krynicki. 
Cserniowcach p. Ign. Schnircb, 
i p. Stefanowicz et Brzozowski.

w Drohobyczu p. Kleczkowski. 
Glinianach p. Heim.
Unsiatynie p. A. Sadtlberger 
Jarosławiu p. J. Rohm.
Kaliszu p. J. Puchalski, p. Rza- 
czyński i p. Olszański. 
Monasterzyskach p. Lipschiitz. 
Nowym-Sączn p. Kosterkiawi- 
czowa wdowa.

w Nowym-Targa p. G. Laur.
,  Podgórzu p. 8. Schlesiugar.
„ Przemyślu pp. F. Geidetschk* 

i p. G. Machulski 
„ Rzeszowie p. J. Sohaitter i Bp. 
„ Samborza p. Kriegseisen.
„ Stanisławowie Stuc.ber v. Sebenitz 
„ Stryju p K. Krzyżanowski.

Pow yższe firmy przyjmują także z..mówieni a na

W Succawie p. E. Botezat.
» Tarnopolu p. A. Morawetz i p j 

Buchelt. L
» Tarnowie W. T. A. Wielogórskijf 
,  Wadowicach p. Franc. Foltin.
,  Zaleszczykach p. J . Eodrąbski.l 
„ w Złoczowie p. O. Fadenhecht.1 „ Żółkwi p. Nahlik

I* J  ̂ inaibc Ełiiiuuwicuia

Prawdziwy Olij tranowy z wątroby mietnsowći
najczystszy 1 najskuteczniejszy gatunek Tranu lekarskiego z B e r g e n  w N o r  w e g i i  

Prawdziwy O le j  t r a n o w y  ■ w ą t r o b y  n t ę tm a o w ó j  używa się z najlepszym skutkiem w słabość iach nieriowuch i i 
^wyrzutW skóry * *  .Rachitis:f  Leczy najzastarzalsze cierpienia podagryczn i  reumatyczne, również jak i c h r? £ e z n e |

I Olej ten najczystszy i najskuteczniejszy ze wszystkich olejów rybich, nie zawiera żadnych jakichkolwiek chemicznych domie^kówl 
li E n a j d n j e  s i ę  w e  f l a s z k a c h  w  ty m  s a m y m  s k u te c z n y m  s t a n i e ,  J a k  g o  n a t n r a  w y d a ł a .  y aomie<wkówS

■ Każda flaszka dla różnicy od innych gatunków Tranu wątrobianego, opatrzona jest moją m ark, ochraniająca i moim podpisem i
Cena butelki 1 złr. w. a. wraz z instrukcyą używania. poupisem.g

* fabrykant wyrobów chemicznych w W i e d n i a .

l l O B rzy Małym Rynku pod L. 427 na 
ML II. piętrze od frontu, przyjmuje się

wytłaczanie i rysowanie
deseni do haftu na płótnie, jedwabiu i su

knie po najumiarkowańszych cenach. 
(83 -3 ; A. K u m ek .

Główny Skład
L. hr. Wodzickiego w Tyczyn

przeniesiony został z ulicy Mikołaja^, 
ulicę Floryaóską pod L. 338, w kaa, 
cy Wgo A 1 lokata  Koczyńskiego. ^

W S T S k u teczn ość  odznaczonej przez J. C. K. Mość w yłącznym  c. k. przywj)

Pomady na porost włosów
zwanej

EWALIHTA,

%
LONDINI

znak patentowany

która szybko, niezawodnie i trwale przeciw wypadaniu włosów na usunięcie k 
ża działa i łyse miejsca na głowie porostem bujnego włosa pokrywa, niemoj

Essencya Ewalinowa na porost brody
która już w najwcześniejszym wieku młodzieńczym oddziaływa gna porost br 
tej najpiękniejszej ozdoby mężczyzny, zalecane są Szanownej Publiczności nie w 
sposób, jak podobne inne środki na włosy przez swych fabrykantów, jako cudo\ 
środki okrzykiwane, lecz poparte poniżej wypisanemi świadectwami, jako rezu 

naukowych badań i długoletniego doświadczenia.r
Ś w i a d e c t w a :

Podpisany robił próby w swej praktyce ewalinową pomadę na porost włosów i  esencue no 
rost brody 1 nabrał przekonania, że po należytem użyciu ewaliny, znika w najkrótszym cz' 
wszelkie tworzenia się łupieżu i wypadanie włosów, posada włosów się wzmacnia, porost win, 
ożywiony, a włosy otrzymują napowrót swój uatnralny połysk.

Wiedeń dnia lig o  Lutego 1867 r.
_  Dr Wiszónik m p

I Li. H .  V 0 k - ra<izca rządowy i medyczny c. k. lekarz tJ  maryusz w c. k. ogólnym szpitalu w Wiedniu.
Pan K a r o 1 M a 11 y.

Niniejszem donoszę Panu, że stosownie do pańskiego źyozenia zrobiłem na sobie samym iw 
z Pańskiemi c. k. uprzywilejowanemi wyrobami ewalinowemi na porost włosów i bardzo mii 
przyjemnie módz Panu donieść, że skutek przeszedł moje oczekiwania i że mogę Panu J 
powinszować w jego przedsiębiorstwie. Możesz Pan być przekonanym, że Pańskie rzeczyJ 
doskonałe wyroby będę w mym kole najgoręcej zalecał.

Wiedeń d. 29go Listopada 1666 r.
Józef Suto, magister farmacyi.

Już wypotrzebowałem moją flaszkę esencyi ewalinowej. Łupież zginął po pierwszem użyci, 
wypadanie włosów zupełnie ustało. Ten pomyślny rezultat wzmacnia moje zaufanie w Pań 
ewahnowe.wyroby na porost włosów, tak dalece, że i ja zaczynam teraz wierzyć w powtórne 
rośniecie włosów. Pryyjmij Pan itd. St. Gallen 15go Stycznia 1867 r. P

Teresa Ballogh, żona c. k. sędziego. 
Kiedy już myślałem, że całe życie będę bez brody i już wszelkich środków używałem o ial 

tylko słyszałem, a zawsze bezskutecznie, przeczytałem Pańskie ogłoszenie o prawdziwie d,n 
nałej ewalinowej esencyi na porost brody. Chociaż prawdę powiedziawszy i to uważałem za i 
glarstwo, jednak w krótkim czasie przekonałem się przeciwnie i mam nadzieję, że niedługo c 

sl® *?ędę mógł silną 1 gęstą brodą. Polecając wszystkim to samo sobie życzącym co i 
Pańską wyborną esencyę ewamiową, piszę się itd.

Wiedeń Leopoldstadt 3Łgo Stycznia 1867 r.
Franciszek Haunold.

Szanowny Panie Mailly!
Aptekarz p. TórOk na ulicy Królewskiej, zachwala Pańskie środki na porost włosów i bn 

zwane ew alm ą ,_ a że takowe rzeczywiście są tak dobre, musze Panu udzielić mojej uciechv 
P° ozterotygodmowem używaniu jej, dużo włosów i gęsta broda" mi urosła.

Dziękuję Panu za to, i z pewnością wielu to samo doświadczy, zrobisz Pan dobry interes żw 
Panu tego, gdyż Pan na to zasługujesz i pozostaję z wysokiem poważaniem 

Peszt 13go Lutego 18#7 r.
J . Paphazy w. r., właściciel dóbr.

Pan Karol Mally w Wiedniu.
Odkąd zacząłem używać według przepisu Pańskie wyroby ewalinowe, według Pańskiego d r  

pisu użycia, z pizyjemnością przekonałem się, że moje włosy, które prawie już zupełnie wn 
dły, nie tylko przestały wypadać, ale na now., zaczęły rość. Przyjemność tę, a więcej pod, 
mam jedynie do zawdzięczenia Pańskiej ewalinowej pomadzie na porost włosów, nie moee » 
mmąc sposobności, aby Panu nie wyrazić mojego uznania.

Wiedeń 35go Kwietnia 1867 r.
Konst. H. Czanoff w. r., 

urzędnik towarzystwa żeglugi parowej na Dunaju
f zanowny Panie Mally.

Kupiłem w apteee pańskie wyroby ewalinowe na porost włosów, aby zapobiodz ciągłemu wi 
padaniu tychże 1 byłem bardzo zdziwiony, że po pierwszem umyciu, głowy łupież zupełnie zi, 
knął — Obecnie zużyłem 2 słoiki pomady i 3 flakony esencyi, a wypadanie włosów nietylk 
zupełnie ustało, ałe łyse miejsca głowy now.m okryły się włosem. Jestem Panu za to bardi 
wdzięezuy, a żeby 1 innym w podobnym stanie będącym zwrócić uwagę, upoważniam Pana doi 
głoszenia tego pisma 1 piszę się wdzięcznym 

Zagrzeb 3łgo Lutego 1867 r.
v. Mattanowic.

Panu Karolowi Mally w Wiedniu.
Przekonawszy się najzupełniej i nadspodziewanie o wybornej skuteczności Pańskiej ewalmoS 

pomady na porost włosów 1 esencyi na porost brody, nawet wypełniając bardzo nieregularni 
pański przepis użycia, upraszam Pana o przesłanie mi odwrotnie 3  słoików pomadu ewaliny 1 
porost włosów. Z wysokiem poważaniem 

Schóahof 9go Paźdz. 1868 r.
Karol Pattermann, piwowar.

Pan Karol Mally w Wiedniu.
Ponieważ Pańska Ewalina  mojej córce pomogła i w skutek tego te pomadę zaleciłem mdi 

przyjaciołom 1 znajomym, spodziewam się módz wiele sprzedać jej w‘ mym handlu korzenni: 
przeto proszę Pana o przysłanie mi w tym celu 1 tuzina za pobraniem pocztowem. Z poważanie 

Neusohl 13 Czerwca 1867 r. r
Ferd. T. Nowak w. r.

Szanowny Panie!
Zrobiwszy użytek z Pańskiej wybornej ewalinowej pomady i takowa skutecznie oddziałała 1 

porost włosów upraszam Pana o przysłanie mi jeszcze jednego słoika pomady i flaszkę esencti 
a to za pobraniem pocztowem. » “ !

Reiohenau 6go Czerwca 867 r.
Emila Biedermann.

Szanowny Panie!
W dalszym używaniu Pańskiej wybornej ewalinowej pomady na porost włosów, oroszę u 

przysłać odwrotną pocztą 1 słoik pomady. ’ F *
Ung.-Brod 20go Czerwca 1868 r.

Antonina Prilinger w. r.
Szanowny Panie Karolu Mally!

Wydawca; Stanisław hr. Tarnowski, Czcionkami Drukarni „CZASU" W. Kirchmayera.

Śmiem Pana prosić o przesłanie źa pobraniem należytości pocztą 1 słoika ewalinowei nnmaiL" Ił n rt AA IA C -1 M/%a«vi 1 1.. —A . 1 I * 1 • ,—. J
Sibinaz w Pancsowa". J„  taki

kj u i i o u i  i. nutu w jm u o ih o u iu  n a  p t r io ia u ic iu  uaiDZij' IUOOI p u O

na porost włosów i 1 flakonu esencyi pod adresem „Pani H elena   .. ,  outs„ „ s  .
używałem tych wybornych środków i jestem tak szczęśliwy, że dalsze wypadanie włosów ustało 
a podstawa włosów okryła się nowym porostem w przeciągu jednego miesięca. Przyjm Pan zaDeif 
nienie mego szacunku i proszę Pana wj ż wspomnione dwa gatunki jak najnredzei n r /w ła /

Allibunar 13go Stycznia 1868 r. J g ej przystać.
Schivan Sibinaz.

Wielmożny Panie!
Za załączoną tu kwotę upraszam Pana przysłać mi 1 fllakon ewalinowej esencyi a nie moB 

pominąć sposobności wyrażenia Panu mojego podziękowania, za ostatnią przesyłkę szczególniei ad 
tak obfite tworzenie się łupieżu zupełnie ustało. Z poważaniem

Hohenstadt 23go Lipca 1868 r.
Fran. Kankowsky, c. k. urzędnik podatkowy.

Łaskawy Panie!
Zmuszony jestem powtórnie prosić Pana o przesłanie mi esencyi ewalinowej i muszę Panu do

nieść, że nowy rezultat prawdziwym się okazał, to jest, że mi włosy zupełnie mowe odro
sły z czego się niewypowiedzianie cieszę. Przekonawszy się więc o prawdziwej skuteczności tyct 
wyrobów, muszę ich dalej używać.

Gwojno 18go Pażdz. 1868 r.
Józef Meixner, 

c. k. pensyonowany weterynarz.
Pan Karol Mally w Wiedniu.

Otrzymujesz Pan w załączenia kwotę itd. ze sprzedanych dotąd pomad i  esencuj ewalinowyf 
znam wypadek, gdzie skutek jest rzeczywiście świetny, a jeżeli sobie Pan życzysz, to donieś? o 
tern w jednym lub w dwóch tutejszych dziennikach.

Wilten (Tyrol) 35go maja 1868 r.
Jan  Erlacher.

Panie!
Znajduję Pańską pomadę ewalinową wyborną do utrzymania i dla porostu włosów i Droszę 0 
zysłanie mi powtórne dwóch słoików. Galta p. Villagos lć g j  Listopada 1868 r.

. . . .  , , , , , Stefania de S t. Iwdnui.
P iP llir ■ 1 słolk ewallnow(ł  pomadę na porost włosów kosztuje: duży 1 złr. 60 cent mały 80 c. 
v G U j . w. a. 1 flakon esencyi ewalinowej na porost brody kosztuje: wielki 2 złr 50 cent., 
małjr 1 zlr. 30 cent. Pod adresem Charles mailly i n  W i e n  G ł e t r e id e m a r k t  s i r  I ,  wy
pełnione będą wszelkie polecenia na 1 lub więcej sztuk za nadesłaniem odpowiedniej kwoty, lal1 
pobieraniem tejże pocztą.

Składy znajdują się w  W i e d n i u  w c. k. Aptece nadwornej,

w KRAKOWIE: w Handlach pp. Leona Feintucha  i Józefa  Jahna  — 
we LW OW IE: w Aptekach pp. A dolfa  B erliner a . P io tra  Mikolas#*1

i X. K u ek era ;
w Brzeżanach p. Boruch Fadenchecht i p. J ó ze f Zm inkowśki, aptekarz   BuczaczU
pp. J . Kodrębski i  Kercel —  w Czerniowcach p. Ignacy Schnirch — w Dobrotni'0 

A ntoni Qrotowski apt. — w Grybowie p. A lo izy  M uszyński — w Jarosławiu p- 
A . Bohuss aptekarz — w Kołomyi p. Jakub Sternhell —  w Makowie p. E . May®' 
aptekarz — w N. Sączu p. S. Lichtm ann  —  w Przemyślu p. E d . M achalski — 
Samborze p. J ó ze f B iedel aptekarz —  w Stryju p. J  Sidorowicz aptekarz — 
Tarnowie p, W. T. A . W ielogórski—  w Tarnopolu p. C. Latinek  i A . Morawetz—

Turce p. A . C zym iański —  w Wadowicach Apteka pani Zofii Uhma   w Za*
lesiczykach p. J ó ze f Kodrębski — w Złoczowie p. O. Fadenchecht.

Rz^dzca Drukarni: Józef Łakociński.


